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W rocznicę zajść majowych, które przyniosły tak 
doniosłe, dotychczas w dalszym ciązu rozwijające 
s.ę i działające zmiany w naszem życiu państwo- 
wem, chcemy przedstawić rozwój wypadków po- 
przedzających datę 12 maja. Chcemy w chrono- 
logicznym porządku podać dzieje niedoszłych do 
skutku i utworzonych rządów, które swą bierno- 
ścią względnie dzialalnoścćą spowodowały wystą- 
pienie marszałka Piłsudskiezo w dniu 12 maja 1926 
roku. 

Do 5 maja 1926 r, rządził gabinet kadłubowy p. 
Skrzyńskiego, który stał się takim po wystąpieniu 
przedstawicieli PPS z koalicji. P. Skrzyński w o- 
1oczeniu całej chjeny rządzić nie mógł i nie chciał; 
Sytuacja — szczególnie fnansowa — stawała się 
z każdym dniem rozpaczliwszą, sztuczki p. Zdzie- 
chowskiego padkopały i kredyt | wpływy podat- 
kowe. 

Po dymisji p. Skrzyńskiego zanosilo się na prze- 
wiekle przes lenie. Większości zdeklarowanej w 
Sejmie nle było, a utworzenie gabinetu, opartego 
na mniejszości, wróżyło mu los poprzednika. Za- 
częły się zwykłe w takich wypadkach konferencje, 
audjencje i — intrygi. Do prezydenta Wojciechow- 
skiego byli powoływani marszałkowie Rataj 
i Trampczyński oraz jako przedstawiciej najwię- 
kszego klubu w byłej koałcji p. Głąbiński. Zaraz 
pierwszego dnia wyłoniły się cztery kandydatury 
na premierów: Witosa, Chaciórkiego, Dębskiego 
i Skrzyńskiego, a więc trzech członków chieny 
i jednego bezpartyjnego, nawet nie posła. 

P. Wojciechowski na pierwszy ogień powalał 
Witosa. Przywódca Piasta poczynał sobie jednak 
ostrożnie Widział, jak smutno skończyła się po- 
przednia próba rządów „czystej* chjeny; nie miał 
taż pewności, czy endecja pójdzie z nim szczerze. 
dako że tym razem sama miała apetyt na naczelne 
stanowisko w rządzie. 

P. Witos nie przyjął odrazu poruczonel mu misli. 
lecz zażądał czasu do namysłu. „Namyślał* się 
przez całą noc — warszawskie plotki łączyły te 
namysły z restauracją „pod Bachusem" — i nad 
ranem odmówił. Znowu zjawił się na widowni 


Woijciechowskiemu odmowną odpowiedź. 

W ciągu tej nocy z 5 na 6 maja caly Sejm był 
na nogach. Kuloary aż trzeszczały od pogwarek 
i kombinacji Było tego aż pięć: jedni wysuwa} 
koncepcję centrolewu, drudzy centroprawu, inni 
znów dawal pierwszeństwo gahinetowi centro- 
wemu, najbardziej zaś pesymistycznie nastrojeni 
przębąkiwali o gabinecie poza parlamentarnym, o 
ile mie uda się skleić jakiejś koalicji. 

Tak przeszedł czas do południa 6 maja. O tel 
porze Wiłos ponowił swą odmowę; po nim pow- 
tórzyla się historia z Chacińskim, który nawet nie 
wyzyskał udzielonych mu 24 godzin da namysłu. 
bo już o północy poslal do Belwederu odmowę. 
opierając ją na tem, że nie jest w stanie obrać 
sobie ministróvwą a więc z powodów personalnych. 
Sytuacja stawała się rozpaczliwą, przesilenie 
trwało już 48 godzin bez widoków na rychłe ukoń- 
czenie. Zaczęty działać wplywy zakułisowe w kie- 
runku utworzenia „mocnego“ gabinetu, w którym 
Wiłos mialby formalne przewodnictwo a Kiernik 
istotną władzą. Dnia 7 maja w godzinach przedpo* 
łudniowych Witos dal przez swych poufnych w 
Belwederze do zrozumienia, że namyślił się i chce 
gabinet utworzyć, P. Wojciechowski skwapliwie 
skorzystał z tej oferty i formalna misję wygoto- 
wał. W ciągu 8 godzin: od 10 rano do 6 wieczór 
Witos mial swój gabinet gotowy — z wyjatkiem 
mia era spraw zagranicznych, gdyż upatrzony na 
to stanowisko p. Skrzyński dał kosza. 

Jak źle było, można się domyśleć z „czynu roz- 
paczy", jakiego się chwycił p. Wojciechowski, 
zwracając się do socjalistów o objęcie misjł utwo- 
rzen.a rządu. W nocy z 7 na 8 maja powołany zo 
stał do Belwederu prezes z PPS tow. dr. Marek, 
który prosił o czas do rozpatrzenia się w położe- 
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niu. W kuloarach znowu wysuwana koncepcję 
centrolewu, zdawało się, że koncepcja ta ma w tel 
chwili najlepsze szanse. Okazało się to jednak złu- 
dzeniem. Piast nie chciał angażować się na lewo, p. 
Witos czekał na swą chwilę. 

I doczekał się. Dnia & maja po południu tow. 
Marek zawiadomił prezydenta, że gabinetu utwo- 
rzyć nie może, ponieważ ani Piast ani chadecja nie 
chcą w nim wziąć udziału. W ten sposób — zda- 
wało się — zostały wszystkie możliwości utwo- 
rzenia rządu parlamentarnego wyzyskane 1 znowu 
odżyła myśl powołania rządu pozaparlamentąrne= 
go, który wedle oświadczenia marszałka Rataja 
mieliby utworzyć albo Kucharzewski albo Bobrzyń 
ski albo Chrzanowski, 

Ani jeden z tych powołany nie został. Nagle — 
hyło to 9 maja o Świcie —— gruchnęła nazwisko p. 
Władysława Grabskiego jako tego, którego prezy- 
dent wpatrzył na szela rządu. Nazwisko ta wywo- 
lało na prawicy i w centrum przerażenie, władza 
wymykała się im z rąk. P. Grabski szybko uporał 
się z pracami przygotowawczemi | już wieczorem 
przedłożył prezydentowi gotową listę rządu do za- 
twierdzenia. 

W tej chwili stało się coś niespodziewanego: do 
prezydenta zgłosili się Zdziechowski i Głąbiński z 
oświadczeniem, że może być utworzony gabinet 
centroprawu t. j. złożony z stronnictw chjeny z 
przyczepkiem NPR-u. Prezydent chwycił się tej 
propozycji jako ostatniej deski ratunku, Grabski po- 
szedł w odstawkę. a 10 maja gabinet Witosa stał 
się faktem. 

Pierwsze posiedzenie Rady ministrów odbyło się 
nastepnego dnia w pałacu Rady (pałac namiestni- 
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kowski). Drugie posiedzenie 12 maja odbyło się już 
w Belwederze. Tu gabinet — z wyjątkiem dwóch 
ministrów, którzy odlecieli do Poznania — był 
zebrany w permanencji do 14 maja, podczas gdy 
w Warszawie toczyły się od trzech dni walki. 
Dnia 14 maja nad ranem rząd razem z prezydentem 
pomaszerował do Wilanowa, gdzie rząd przestał 
być rządem a p. Wojciechowski prezydentem, 
... +. 


Taki był wstęp do poehodu marszałka Piłsud- 
skiega ua Warszawę, do trzechdniowej walki, w 
tezultacie której mamy już od roku rząd pod 
tem samem — choć z początku nominalnie pod in- 
nem — kierownictwem, mamy nowego prezydenta 
Rzeczypospolitej, mamy ustrój prawie bezparla- 
menłarny. W krytycznych dniach majowych Jud 
poszedł za Piłsudskim, widząc w nim męża, który 
zaprowadzi kraj na nowe tory. Wiemy, jaki udział 
wzięła cała klasa robotnicza, kolejarze w pierw- 
szym rzędzie, w zwycięstwie Piłsudskiego, wie” 
my, jakie nadzieje lud przywiązywał do zmiany, 
która przy jego poparciu nastąpiła. Pierwszem ha- 
slem, jakie rozległo się po 15 maja, było: rozwią- 


zać Sejm i rozpisać nowe wybory. Sejmu dotych= 
czas, po roku, nie rozwiązano, Ten Sejm, utrzymy= 
wany przy życiu szłucznie, nie może skonać, a!e 
i żyć mu nie dają. Widzimy przecież obecnie, jak 
reagują miarodajne czynniki na wołania o radzwy* 
czainą sesję Sejmu, która miałaby zalste dużo do 
zrobienia, że wspomnimy tylko palącą kwestję 
rosnącej drożyzny. 

Minął rok — jak nas zapewniają — pracy przy- 
gotowaczej, teraz żaś ma zacząć się rok pracy pu 
zytywnej. W jakim kierunku oma pójdzie, nie wie- 
my. Ten kto o kierunku zadecyduje, milczy, Społe: 
| czeństwo czeka na czyny, przedewszystkiem ta 
czyny związane z zakończeniem nareszcie ukła- 
dów o pożyczkę zagraniczną” 


30 milionów 
za sprowadzona pszenicę 


W ciągu kwietnia Polska sprowadziła z zagra- 
nicy okrągło 4600 wagonów pszenicy za które 
zapłaciła okoła 30 milionow złotych Pozatem 
sprowadzono kilka tysięcy wagonów żyta, których 
cjężar odczuwamy na cenie chleba. 

W ciągu b. r. przywóz zboża zaczął odgrywać 
rolę w naszej statystyce handlu zagranicznego. 
Mamy przed sobą wykazy tego handlu za miesiące 
styczeń i luty, z których przekonujemy się, że 
przywóz raptownie wzrastał, wywóz zaś malał. 
Widzimy to na następującem zestawieniu: 
przywóz wywóz 

11.2 78 

15.2 7.4 


w styczniu w miljonach zł. 
w lutym w rmailjonach zł. 


Przywożono zatem wedle okreśienia urzędawe- 
go „wytworów rolnictwa strefy umiarkowanej po- 
chodzenia roślinnego“ w styczniu a 3.4, w lutym 
zaś już o 78 milionów złotych więcej niż wywie- 
ziono. Nie mamy jeszcze wykazu za marzec, ale, 
sądząc z powyższych cyfr, musiał przywóz prze- 
kroczyć iuż wtedy 20 milionów, aby w kwietniu 
dojść do 30 milionów. 

Ciekawe też jest zestawienie, z jakich krajów 
zboże przywozimy. Wedle cytowanego sprawo- 
zdania statystycznego przywieźliśmy pszenicę w 
styczniu z Czech, Niemiec, Rosji i Węgler — ra- 
zem 732 wagony; żyto przywieźliśmy z tych sa- 
mych krajów w ilości 607 wagonów, przyczem w 
tym gatunku zboża największy udział (439 wago- 
nów) ma Rosja. 

Zadziwiającem jest, zresztą wobec polityki na- 
szego ministra rolnictwa nic w tem dziwnego, Że 
równolegle z przywozem żyta szedł jego wywóz. 
I tak w styczniu przywieźliśmy z Niemiec 3000 
cetnarów meir. Ź. wywieźliśimy zaś 8.724 ce- 
tnarów metr., czyli, że wywóz przewyższył bli- 
sko trzykrotnie przywóz. Jaki cel ma taka mani- 
pulacja? Czy ma to jakiś zrozumiały dla zwykłych 


śmiertelników sens, abyśmy wywozili żfto do 
Niemiec i równocześnie sprowadzalł je z Rosii? 

Ale i poza zbożami chlebawemi sprowadzamy 
inne „wytwory rolnictwa pochodzenia roślinnego“ 
z zagranicy. Sprowadziliśmy w styczniu 62 wago- 
ny ięczmienia, 150 wagonów owsa, 111 wagonów 
gryki, 48 wagonów prosa, 388 wagonów kukuru- 
dzy, trochę grochu, fasoli, bobu itd., a pozateim 
dużo warzywa — razem za milionową kwotę, Cy- 
iry te w lutym sa naturalnie większe | w ten 
sposób psuje się nasz bilans handlowy, do nieda- 
wna tak świetny. 

Pokazuje się z każdym dniem coraz jaśniej, iak 
błędną była polityka p. Niezabytowskiego. A trze- 
ba zważyć, że suma 30 milionów, wydana w 
kwietniu na pszenicę, z biegiem dalszych miesię- 
cy przednowkowych z pewnością grubo się pa- 
większy. Będziemy mielt do nowych zbiorów de- 
ficyt zbożowy na około 150 miljonów złotych, ca 
w związku ze zwiększonym przywozem towarów 
i poza zbożem osłabi grubo naszą pozycię bilanso- 
wą i nasze stanowisko wobec zagranicy. 

Już w lutym nasz bilans ledwo został zrówno- 
ważony. Na 116.3 milionów wywozu  mleliśmy 
111.9 miljonów przywozu, a więc nadwyżkę le- 
dwo 4 miljonową. która w dalszych miesiącach 
z pewnośćią leszcze się obniżyła. Nadwyżka ta 
jest tembardziej rażącą, jeżeli ją porównamy z 
nadwyżką w tym samym miesiącu lutym 1926 r., 
która wynosiła 43 miliony złotych. Jest to różni- 
ca o blisko 40 milionów na naszą niekorzyść, co 
powinno odpowiednim czynnikom dać dużo do 
myślenia i do naprawienia. 

Polska nie jest w stanie wydać przez kilka mie- 
sięcy z rzędu no 30 milionów miesięcznie na sa- 
mą pszenicę. A ieżeli mimo to wyda, będzie to 
wyłączną winą p. Niezabytowskiego, który dla 
interesu garstki rolników zaszkodził interesom 0- 
gólu. 


Państwo przed 


W uchwale swej, przed kilku dniami w prasie 
ogłoszonej, Centrala Związku klasowego koleja- 
1zy (ZZK) zwraca opinii publicznej uwagę na wlel- 
kie niebezpieczeństwo, jakiem Państwu I ludności 
zagraża opracowany przez p. Romockiego projekt 
t. zw. „komercjalizacji kolei". 

W odpowiedzi na to, ze strony kół „komercja- 
lizacją* zainteresowanych, pojawiły się w niektó- 
rych pismach wzmianki reklamujące tę nawskroś 
uieczystą transakcję i twierdzące, że projekt mini- 
stra komunikacji zapewnia jakoby państwu prawo 
i swobodę decyzji i kontroll nad „przedsiębior- 
stwem kalejowem". 

Twierdzenie to jest świadomym fałszem, zdąża- 
iącym do zarrydlenia oczu opinii publicznej. Do- 
wodzi tego najlepiej brzmlenie poszczególnych ar- 
tykułów samego projektu. 

Nagłówek hrzmi; „Rozporządzenie... o utworze- 
niu samoistnego przedsiębiorstwa państwowego 
„Polskie Koleje Państwowe". 

Art 1 zaś głosi: „Dla eksploałacji kalel państwo- 
wych tworzy się samoistne przedsiębiorstwo pań- 
stwowe pod firmą PKP“. 

Co to znaczy? — Że państwo jest właścicielem 
przedsiębiorstwa i że tym obiektem swojej wła- 
sności może swohadnie dysponować stosownie da 
swych potrzeb i interesów. 

Potmińmy narazie art. 20 i 21 o Radzie glównel 
— mającej się składać z osób prywatnych — I jel 
tak szerokich kompetencjach, że wpływ państwa 
na gospodarkę kolejową staje się zupełnie Iluzo- 
ryczny,„o czem pomówimy zresztą później, a przy- 
toczymy teraz prawdziwie płkantny art. 37, Brzmi 
on tak: 

„Dla rozstrzygania wszelkich (!|) sporów mię- 
dzy państwem i przedsiębiorstwem z tytułu wyko- 
nywania postanowień niniejszego rozporządzenia 
praz zawieranych na jego podstawie umów — po- 
wołany zostaje specjalny sąd rozjemczy... 

Sąd powyższy składać silę ma z 2 osób wyzna- 
czonych przez ministra komunikacji, z 2 desygna- 
wanych przez przedsiębiorstwo I przewodniczące- 
go wybranego wspólnie. 

Sąd rozjemczy „orzeka Ostatecznie" — tak, że 
od jego wyroku niema już żadnej apelacji. 

Cały powyższy artykuł — jak widzimy — poz. 
bawia państwo prawa swobodnego dysponowania 
swójem własnem przedslęblorstwem. Boć przecie 
każde] chwili i każde zarządzenie państwa, choćby 
bardzo wskazane, Jeżeli z różnych względów fak- 
tycznym kierawnikom przedsiębiorstwa nie podoba 
się, może być przez dyrekcję generalną czy też 
radę główną zakwestjonowane i nlewykonane, Lecz 
państwo, przecież właściciel przedsiębiorstwa (art 
1) nie bedzie tu miało nic do gadania, lecz musi 
dopiero odwaływać się do sądu rozjemczego | naj- 
pllniejsza może potrzeba czekać pokornie na wy- 
rok tego sądu, alba korzystny albo i niekorzy- 
staty Hua 
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wywłaszczeniem 


Możeby który z prawników zechciał nam wy- 
tłómaczyć taki tytuł „własmości*, przy którym 
właściciel jakiegoś objektu nie może nim swoba- 
dnie rozporządzać, lecz z przedmiotem swojej wła- 
sności musi dopiero procesować się o to, czy i w 
jakim stopniu wolno mu tą „swoją własnością”... 
dysponować!... 

Ten dziki nonsens, ta sprzeczność między art. 
1 a 37, nie Jest jednak rzeczą przypadkową, mimo- 
wolnym jakimś błędem. P. Romocki nie hędzie 
mógł tłómaczyć się, że jako garbarz z zawodu (jak 
wiadomo p. Romocki w czerwcu ub. r. z chemika- 
dyrektora garbarni w Lublinie został ministrem 
komunikacji!) nie zna się na „prawie“... Nie trze- 
ba tu bowiem żadnej specjalnej znajomości prawa, 
a tylko trochę zdrowego rozumu i... mczciwości... 
Zresztą współpracował z p. Romackim nad tym 
projektem zawodowy prawnik mecenas Chełmiń- 
ski, podobna upatrzony |uż na generalnego syndy- 
ka przedsiębiorstwa... P. Chełmiński winien był te- 
dy wyjaśnić p. Romockiemu, że w świetle nagłów= 
ka projektu i art. 1 cały art. 37 jest poprostu kom- 
promitujący nietylko dla autorów podobnych nie- 
dorzeczności, ale — co już gorsze! — dla pobudek, 
które przy układaniu art. 37 decydowały... 

Ale art, 37 nie znalazł się w projekcie przypad- 
kowo! O nie! Twierdziliśmy przecież od samego 
początku, że tutaj wywłaszcza się państwo na rzecz 
spekulantów prywatnych, ostrzących sobie apety- 
ty ma koleje polskie. Brzmienie art. 37 dowodzi, 
że mamy rację... 

Pozbawia się tutaj państwo prawa swobodnego 
dysponowania kolejami czy to dla celów gospo- 
darczych, czy kulturalnych, czy nawet i wojsko- 
wych.. Bo wobec tego artykułu. wszystkie po- 
przednio mówiące o „własności” (art. 1) i o „obro- 
nie kraju" (art, 14) stalą się prostą ilkcją! 

Aferzyści zainteresowani w tej „komercjalizacji“ 


Med. Dr. Leon Holidncder- 


zmarł dnia 7-go maja 1927 r. po długie] i ciężkiej chorobie. Pogrzeb odbył się we Wiedniu 
dnia 10-.go maja br., o czem zawiadamiają bolem złamani: 


Ptymacjusz Dr. Rachel Holländer, Wiedeń — jako żona 
Ignacy i Regina Holldaderowie, Kraków — jako rodzice 
Med. Dr. Etna Holländer — jako siostra 
Adw. Dr. Henryk Holländer i Przem. Alfred Holländer — jako bracia. 
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rozglaszają. że podobno większość ministrów o- 
śwladcza się jakoby za projektem. Twierdzi się, 
że zwolennikiem jego iest p. wicepremier Bartel, 
© którym się nawet mówi, że na generalnego dy- 
rektora forsuje on już inżyniera Lewalskiego, któ- 
ry w t. zw. koncernic Zielcniewskiego pobiera 
40.000 zł. mies., a za którym stoi podobno także 
kapitał zagraniczny... 

Ile prawdy w tych pogloskach — trudno oczy- 
wiścle dociec. Można tylko gruba w to wątpić, 
by na Radzie ministrów miala znaleźć się więk- 
szość dla cynicznych planów wywlaszczenia pań- 
stwa z największego naradowego majątku, jakim 
są koleje. 

Pisaliśmy już o zagadkowej tajemnicy, jaka p. 
Romocki prace nad „komerclalizacią” otacza. Dziś 
— motywy tej poufności stają się Jasne. Wszyst- 
kie bowlem mętne interesy unikają śwlatla dzien- 
nego... Kcz. 


Sukces polski przy wyborach 
na Górnym Sląsku 


W niedzielę 8 maja odbyły się ponowne wybo- 
ry do Rad gminnych w szeregi miejscowości na 
Górnym Śląsku. Wynik ich wskazują na wzrasta« 
jace poczucia polskości i jedności. I tak w Chwa- 
łowiczach (powiat Rybnik) Polacy uzyskali 7 man- 
datów (poprzednio 5), w Radzionkowie Polacy 16 
mandatów, Niemcy 5 (poprzednio Polacy 15, 
Niemcy 6), w Nakle Polacy 5, Niemcy 4 (poprze- 
dnio Niemcy 5, Polacy 4), w Rypkach Starych 
Polacy 3, Niemcy 6 (poprzednio Polacy 1, Niemcy 
7), w Chechle Starym Polacy 5, Niemcy 4 (po- 
przednio Polacy 4, Niemcy 5), w Repkach No- 
wych Polacy 5, Niemcy 4 (poprzednio Polacy 4, 
Niemcy 5), w Obrownikach Polacy uzyskali wszy- 
stkle 9 mandatów. 


KICZORA 


KANIOW 


1918 — 11 maja — 1927 
WSPOMNIENIA ŻOŁNIERZA 
-e 

W samą wigilię = w grudniu 1917 roku — roz- 
poczęły się rokowania pokojowe w Brześciu, 9 lu- 
AC 1918 ogłoszona oiicjalnie rezukaty konferen- 
Gl. 
Są znane! 

Co działa się w Warszawie, w Krakowie | gdzie- 
indzicj jest wiadomem! 

Cóż działo się na dalekiej Bukowinie — na fron- 
cie — gdzie stała ostatma garstka polskich Żoł- 
nierzy, U Karpacka Brygada z Ś. p. generalem 
Zielińskim, jako dowódcą korpusu na czele i ge- 
neralem J. Halierem, jako dowódcą brygady 

„„(.Mamajowce, 10 IE „Awstryjce" zawariy po- 
kój w Brześciu. Cieszą się bardzo... za hardzo. Do- 
kładnych wiadomości niema. Podobno znów nas 
okpiłił 

Badajby ich....! 

12, II — To co się dzieje po kompanjach, nie da 
się opisać. Oficerowie chodzą grupami i radzą. 
Miny u nich tajemnicze. Wiem, że musimy zarea- 
gować, choćby nas to miało kosztować więcej niż 
Benjaminów i Szczypiorno. Po kompaniach groźne 
„psioczenie”. Napięcie rośnie! 

Popołudniu dowiaduję się szczegółów z narad, 
toczących slę w dowództwie brygady i na kwa- 
terze u papa. Są trzy projekty: 

1) Przedrzeć się przez front austrjacki, aby do- 
trzeć do korpusu Muśnickiego. (Autor obecny gen. 
Górecki). 2) Uderzyć na tylv. Austriakom, aby g 


wolawszy rewoltę, przyspieszyć konicc zdradzicc- | nasze nle można nosa wychylīć, bo Niomcy are- 


kiej Austrji i 3) „naimebeznieczniejszy” podać się 
do dymisji, ordery odesłać, a legiony rozwiązać 
(autor brygadjer J. Haller). 

13. IL. W kompaniach wre! Sitfa *) 2 pułku wy- 
powiada się za przedarciem przez front. 

Brygadjcr Haller upiera się przy swym projek- 
cie ządemoustrowania wobec Austrfi dymisjami i 
nie chce zgodzić się na zbrojne wystąpienie. 

14. II. A więc robinry „wielkie ćwiczenia po- 
lowe“. Początek ćwiczeń w nocy. Popołudniu ner- 
wowe przysposabianie się do clężkicgo zadania. 
Czyszczenie broni, uzupełnianie amunicji. Przezor- 
mejs biorą większą dotacię ładunków, bo może 
ich później braknąć. 

17. il. Pod Choclmem (Zwańczyk). 

No... żegnaj Austrjot — Obyś lekką | szynką 
śmierć miala nad Piawą f Isonzo. Przeszło nas ko- 
ło tysiąca piechoty. Z kompanii na 162 przeszło 38 
ludzi Generał Zielińsk; niestety został. Brygadę 
prowadzi Żymierski. Artyleria wsiąkła! Podobno 
znów zdradził Zagórski. Brygadjer Haller jeszcze 
na uboczu. 

44% . 

Bitwa pod Kaniowem stoczona w dnlach 11 i 12 
maja przez I] korpus, w skład którego weszla II 
brygada. wzięła nazwę od sławnego Kaniowa. 

Wi rzeczywistości bitwa toczyła się w rejonie 

į miasteczka Kozin i wsi Jemczycha — Potoki. 


- _ _ 
A. V. Kozin. 
Pierścień nieiniecki zamknięty — za piacowki 
6) Sitfa — ta wyraz pierwotnie hebrajski, przejęty 


z żargonu żydowskiego do gwary legjonawej, ozna- 
czający coś więcel niż wspólnota, (rudny do zdellnja 
wania; żolnerz irantowy dobrze go rozumie. 


szłtują. 

Poco my tu stolmy? 

Chyba czekamy aż Niemcy zbiorą odpowiednie 
siły i rozbiją nas w puch! 

Generał Haller szuka pomocy... od Rady Regen- 
cylnej.. w Warszawie... stąd... z pod Kanlowa! 

— Gdyby tu był człowiek, mający odwagę czy- 
nu i zdecydowany, mając 1000 wiernych bagne- 
tów i blisko 3000 dobrych żołnierzy, to stworzyl- 
by na Ukrainie nową epokę Jaremy. 

12. V. Jemczycha. — A więc mam pecha! — 
Muslałem raz oddać broń Austrjakom, oddaję Ja 
znów Niemcom, 

Poddajemy slę!! Co będzie? — jak ło się skoń- 
czy teraz? ? 

Nlemcy zażądali wyłączenia II brygady z ogól- 
nych praw dla jeńców, ale ustąpi, bo kosztowa- 
loby to ich znowu paręset zabitych. 

Idziemy wszyscy na prawach jeńców wojen 
nych. 

Perspektywa niewoli nie uśmiecha się nam zu 
pełnie. 

_ . = 

Przypisek redakcji: 

Nie poraz pierwszy odzywają się głosy prawdy 
o roli J. Hallera zarówno w chwilach przejścia 
przez front austrjacki, lak i w czasie bitwy pod 
Kaniowem. Promotorem | autorem projektu prze- 
darcia się przez front byt general Górecki-Orh6 
i mni. 

General Haller — jak zawsze — za mało miał 
w sobie woli czynu, za mało odwagi do wzięcia 
odpowiedzialności na swe barki. Był zawsze za” 
leżnym od wypadków, a jego stanowisko i pozy” 
cja były wypadkową okoliczności stworzonyć 
przez innych. 


WYLEW MISSISSIPI 
Przedmieście jednego z miast pod woda. 


Rezolucje wiecu pracowników umysłowych 


(Dokończenie) 
IV. W SPRAWIE BEZROBOCIA, POMOCY BEZ- 
ROBOTNYM 1 KREDYTÓW „NA ZATRUDNIENIE 
BEZROBOTNYCH * 


A. Pracownicy umysłowi Krakowa, zgromadze- 
ni na wiecu Umysłowców w sali Malopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego, w dniu 28 kwietma 1927 
roku domagają się w imię prawa do pracy zorga- 
nizowania przez Rząd I Gminy robót budowlanych, 
warunkujących ożywienie również i w innycii ga- 
lęziach przemysłu. Zgromadzeni stwierdzają, że 
podobnie jak I w roku ubiegłym mija niewyko- 
rzystany sezon budowlany również i w tym roku, 
wbrew wielokrotnym zapewnieniom ze strony 
Rządu i Magistratu miasta Krakowa. 

Pio chwili istotnego usunięcia klęski bezrobocia, 
zgromadzeni domagają się utrzymania pomocy 
ustawowej i doraźnej dla bezrobotnych umy- 
słowców i rozszerzenia lej na pomijane dotąd ka- 
tegorie pracownicze w myśl postulatów Związku, 
bez żadnych ograniczeń. W szczególności żądają 
zgromadzeni rozszerzenia te] pomocy na zwalnia- 
nych ze służby wojskowej oraz uwzględnienia 
postulałów Związku co do terminu wyczekiwa- 


które wyplacane być winny przez cały okres bra- 
ku pracy i regułowane na podstawie wskaźnika 
drożyźnianego. 

B. Zgromadzeni żądają nadto pomocy w nału- 
rze dla bezrobotnych, a mlanowicie: 

Bezpłatnego przydziału opału, przydziału mle- 
ka dla dzieci w wieku przedszkolnym, — przy- 
działu odzieży i żywności dla dzieci uczęszcza- 
iących do szkół oraz kompletnego zwolnienia bez- 
robotnych rodziców od opłat szkolnych, wreszcie 
zapewnienia im przyborów i pomocy szkolnej dia 
dziecj. 

C. Zgromadzeni, pommi doświadczeń kredytów 
i pożyczek z okresu inflacji, wyrażają opinię, iż 
iakjemukolwiek udzielaniu kredytów rządowych 
przedsiębiorstwom prywatno - kapitalistycznym z 
tytułu zatrudniania bezrobotnych towarzyszyć mu- 
si ścisła kontrola ustawowa produkcji i „reduk- 
cyl", wykonywana przez parytetyczne Komitety 
Kontroli Gospodarczej z udziałem klasowych pra- 
cowniczych Związków zawodów. i z prawem nie- 
krępowanego wglądu i egzekutywy, jeśli te kredy- 
ty nie mają się stać wolnym od zobowiązań pre- 
zentem dla pracodawców, względnie łupem prze- 
myślnych spekulantów. 

Zgromadzeni protestują nadto przeciw zamierzo- 
nemu jakoby udzielaniu kredytów pracodawcom z 
zasobów Funduszu Bezrobocia, który utrzyma- 
ny być winien wyłącznie na ratowanie bezrobot- 
nych i póki bezrobocie trwa, żadną miarą i pod 
żadnemi poźorawni na inne cele obracany być nie 
może. 

D. Wiec Umyslowców domaga się od Zarządu 
Obwodowego Funduszu Bezrobocia w Krakowie i 
Dyrekcji Funduszu Bezrobocia w Warszawie, aby 
drogą zaangażowania odpowiedniej ilości kontrole- 
Tów zmuszono firmy krakowskie do punktualnega 
regulowania obowiązujących oplat na Fundusz Bez- 
tobocia i aby odpowiednia do zwiększonych tą 
draga wplywów rozszerzona zakres świadczeń dla 
bezrobotnych. 


nia, tudzież co do wysokości zasiłków i zapomóg, | 


V. W SPRAWIE PRZEDŁUŻANIA CZASU 
PRACY UMYSŁOWEJ 


A. Zgromadzeni protestują przeciw wszelkim 
próbom przedłużania dnia roboczego, określonego 
ustawą, względnie zwyczajem ustawowym, tu- 
dzież przeciw próbom ograniczenia prawa urlo- 
pów, stwierdzając, że lewiatanowe uzasadniania 
„racjonalizacyjne” tych zakusów stanowią humbug. 
nie mający nic wspólnego z jakąkolwiek istotną 
reorganizacją metod pracy na lepszych zasadach, 
a stanowiący pokrywkę dla znanej zachłanności 
wyzysku społecznego. 

Zgromadzen! protestują przeciw wymuszaniu 
zgody pracowników umysłowych na pracę nad- 
godzinową i świąteczną oraz przeciw nieczynno- 
ści organów Inspekcji Pracy wobec nieustających 
w tej dziedzinie aktów teroru i łamania ustawy ze 
strony pracodawców. 

Niezależnie od obowiązującego w handlu 46-g0- 
dzinnego tygodnia pracy, zgromadzeni domagają 
się ustawowego określenia czasu pracy umysłowej 
na 40 godzin tygodniowa co najwyżej przy urzę- 
dowaniu dwiirazowem i na 35 godzin pracy przy 
jednorazówce, aby nadmiar pracy dla jednych nie 


| powodował braku iej dla innych. 


B. W szczególności protestują zgromadzeni z 
calą mocą przeciw atakom na 46-podzinny tydzień 
pracy w handlu, uświęcanym przez cichą toleran- 
cię władz lokalnych dla sprzecznych z ustawą 
uadużyć kupiectwa oraz przez ankietowe pakto- 
wania wladz oentralnych z kupiectwem, ośmiela- 
nem do dalszych bezkarnych w tej dziedzinie kno- 
wań i wykroczeń. 

Zgromadzeni oświadczają. iż w razie dalszej bez- 
czynności władz wobec naruszania chroniącej pra- 
oownika ustawy podejmą na terenie Krakowa ak- 
cię zbiorowej i bezpośredniej samoobrony przeciw 
nadużyciom łamania tejże, wzywając Związek Za- 
wodowy Pracowników Umysłowych, Sławkow- 
ska 6, do zorganizowania tej akcji. 

C. Zgromadzeni uchwalają jednogłośnie wyrazy 
uznania dla pani Haliny Hrabelskiej, inspektorki 
pracy w Warszawie, za ideowe i odważne jej wy- 
stąpienie, demaskujące nadużycia przedsiębiorców, 
łamiących ustawę © obowiązującym dniu robo- 
czym. W czynie pani Krahelskiej i broszurze jej 
pod ty:ułem „Łódzki przemysł włókienniczy wo- 
bec ustawodawstwa pracy" widzą zgromadzeni 
wyjątkowy dziś przejaw należytego sprawowania 
urzędu Inspekcji Pracy, jako instytucji ochrony 
społeczno - ustawowej pracownika. 


DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ 
USPOŁECZNIONEGO ZWIĄZKOWCA 


zacytowane na wiecu umyslowców przez tow. M. 
Stattera: 

1. Pamiętaj, że poprawę bytu własnego osią- 
£nąć możesz jedynie drogą solidarności z ogółem 
pracowniczym. Bądź solidarny! 

2. Nie sprzeniewierzysz się nigdy klasowej idei 
związkowej ani organizacyjnym swym obowiąz- 
kom. Bądź ideowo odważny! 

3. MyśSiąc o sobie, nie pogarszaj warunków pra- 
cy i bytu ogółu kolegów, nie podkopuł krótko- 
wzrocznie gałęzi, na której własny twój byt spo- 
czywa. Bądź nspałeczniony! 

4. Nie bądź malowanym członkiem lecz czynnym 
szermierzem związku. 
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Bierz najżywszy udział we wszystkich jezo ak- 
cjach i porozumieniach. 

Bądź aktywny! 

5. Spelniai odpowiedzialne poruczone ci zadania 
i czynności Związkowe. 

Bądź świadom odpowiedzialności! 

6. Dbaj o powagę ! siłę Związku, jednaj mu no- 
wych członków, propazuj najszerzej myśl Związ- 
kowa. 

Bądź jei siewcą! 

7. Dbaj o finansowe podwaliny dzialalności 
Związkowej spełniaj punktualnie i samorzutnie obo- 
wiązki wkładkowe. 

Bądź ofiarny! 

8. Pamiętaj, iż tylko karność i zwartość jedno- 
litych szeregów Związkowych decyduje o ich sile. 

Nie narażaj tej siły lekkomyślnie! 

9. Nie wymagaj od innyeh więcej niż od siebie. 
Miei na oku przedewszystkiem to, co łączy, nie tu, 
co dzieli. 

W imię jedności Związkowej unikaj tarć osobi- 
stych i krzywd wobec mniejszości. 

Bądź sprawiedliwy! 

10. Korzystaj z wszelkich urządzeń Zwłązku 
zapewniających ci obronę materjalną i prawniczą 
oraz rozwój duchowy. Bogać twą wiedzę, rozsze- 
1zaj horyzont myślenia. Stań się pionierem lepsze- 
go jutra. 


Z ruchu socjalistycznego 


AMNESTJH! 

„Socjalisticzeskij Wiestnik* donosi z Niżni-Now= 
gorodu: 

W Niżni-Nowgorodzie mieszka 15 do 20 bys 
łych więźniów politycznych, którzy odbyli już swe 
kary w rozmaitych .polit-izolatorach", „obozach 
koncentracyjnych" itd. Miejscowe GPU (dawna 
czeka) szukało tylko pozoru, aby rozbić „niebez= 
pieczną” tę grupe. Były zesłaniec, robotnik Rad- 
kop z Odessy, po odbyciu kary zesłania osiedlił 
się w Kazanin. Na kilka dni przyjechał jednak do 
Niżni-Nowgorodu i odwiedził przyjaciela, z któ- 
rym razem był na zesłaniu. To wystarczyło cze- 
rezwyczajce, hy zaaresztować Radkopa, jega 
przyjaciela i 13 innych socjalistów. Obwiniona 
ich o pomoc w „ucieczce przestępcy". Większość 
aresztowanych nie znała przytem wcale Radkopa 
1 nigdy go nie widziała, gdyż przybył on do Niżni- 
Nowzorodu w przeddzień aresztowania, Po dwóch 
miesiącach wszyscy aresztowani zostali na nowo 
zesłani na 3 tata wygnania, Tow. Radkop zaś o- 
sadzony zosłał na 3 lata w „polit-lzolatorze" 
(więzieniu) w Niżni-Uralsku. Wśród 14 zeslanych 
większość stanowią socjalni demokraci, dwóch 
jest socjalnych rewolucjonistów, inni są członkami 
miejscowych grup socjalistycznych. 


Prawa publiczności dla gimnazjów 


Minister oświaty rozporządzeniem z 11 kwietnia 
nadał pełne prawa gimnazjów państwowych na- 
stępującym gimnazjom: 1) aż do odwołania gimn. 
Pijarów w Rakowicach, gimnazjum żeńskiemu Ur= 
szulanck w Tarnowie, 2) na przeciąg roku szkol- 
nego 1927/28: gimn. męskiemu im, Jaworskiego w 
Krakowie, gimn. męskiemu Salezjanów w Krako- 
wie, gimn. Misjonarzy w Krakowie, gimn. żeń- 
sklemu im. Kaplińskiej w Krakowie, gimn. żeń- 
skiemu im. Król. Jadwigi w Krakowie, gimn, żeń- 
skiemu Urszulanek w Krakowie, gimn. żeńskie- 
mu w Nowym Sączu, gimn. Taw. opieki nad mlo- 
dzieżą w Zakopanem, gimn. żeńskiemu w Zhyli- 
towskiej Górze; 3) niepelne prawa na r. 1927/28: 
gimn, żeńskiemu w Jaśle, gimn. żyd. Tow. szkoły 
ludowej w Krakowle, gimn. żeńskiemu im. Panny 
Marii w N. Sączu, gimn. im Konarskiego w Ośwle- 
clmlu, gimn. żeńskiernu im. Orzeszkowej w Dą- 
hrowie k. Tarnowa, gimn. Tow. gimn. w Grybo- 
wle, gimn. żeńskiemu im. Platerówny w Krakowie, 
gimn. Salezjanów w Oświęcimiu, gimn. żeńskiemu 
Benedyktynek w Stanlątkach; 4) niepełne prawa 
2 zastrzeżeniem: gimn. żeńskiemu w Białej, gimn. 
sanatoryjnemu w Rabce, gimn. im. Kostki w Rop- 
czycach, gimn. żeńskiemu im. Konopnickiej w Wie- 
liczce. 


Sprawy partyjne 


NOWA KSIĄŻKA TOW. DASZYŃSKIEGO 


Już wyszła z druku praca Ign. Daszyńskiego pt. 
„W płerwszą rocznicę przewrotu majowego“, Do- 
nabycia w Księgarni Robotniczej w Warszawie, 
Warecka 9, cena tylko 1 zł. 
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-Głos polsko-ameryxański 
o bawiące, w Polsce wycieczce kierykałów 


Nowojorski „Nowy Świal* pisze pod tytulem: 
„Przyznanie się do własnej słabości”: 
„Redaktor organu Zjednoczenia Rzymsko-Kato- 
lickieza w Chicago „Dziennika Zjednoczenia“ p. 
Steianowicz, który pojechał da Polski, by przygo- 
tować grunt dla delegacji prawicowej na niedo- 
szły Ziazd Polaków z zazranicy, w wywiadach 
udzielanych na prawo i na lewo pismom prawi- 
cowym w Warszawie, opowiada różne rzeczy o 
naszem wychodźtwie. 

W jednym z tych wywiadów p. Stefanowicz 
mówi o sprawacli katolickich. które według jego 
opinii tak wyglądają: 

„Na 20 miljonów katalków żyje w Ameryce 
3 miljony 600 tysięcy Polaków-katolików, a na 
115 kardynałów, arcybiskupów i biskupów Jest 
zaledwie jeden sufragan, podczas gdy proporcio- 
nalnie powinno być przynajmniej 10 do 12 bisku- 
pów Polaków. 

Obecnie hlerarchja nie pozwala również na za- 
kładanie nowych parafij polskich, których mozło- 
by obok istniejących 800, powstać jeszcze conaj- 
mniej 200. Natomiast godzi się na zakładanie no- 
wych paralij, ale t. zw. amerykańskich, gdzieby 
rządzili Irlandczycy lub Niemcy. Polscy księża, 
pracujący w kierunku podtrzymania wśród wy- 
chodźców życia narodowego i kultury polskiej, 
mają niełatwe życie. Każdej chwili muszą być 
przygotowani na usunięcie z większej parafjl i 
ustąpienie mlejsca takim, którzy są powalnem na- 
rzędziem w obcem ręku. To jest też często po- 
wodem wyhuchów niezadowolenia wśród ludu, co 
znów uławia robotę t. zw. Kościołowi Narodowe- 
mu z Hodurem na czele, 


Starsze społeczeństwo wycliodżtwa związane 


tysiącem nici z krajem, opiera się skutecznie za- | 


kusom wynarodowienia, ale u młodzieży, pozo- 
stającej pod wpływem szkoły, prowadzonej w du- 
chu mie polskim, poczucie polskości jest słabe. 
Wprawdzie później po opuszczeniu szkoły przy 
zetknięciu się ze starszem społeczeństwem, na- 
wet ten, który wcale nie zna swego języka ojczy= 
stego alba nim włada słabo, odradza się i nablera 
poczucia polskości, ale młodzicży nieuświadomio- 
nej, nie mającej silnego oparcia w duchu, grozl 
wielkie niebezpieczeństwo. nicbezpieczeństwo bez. 
pośrednie”, 

P. Stefanowicz jest przynajmniej szczery. 

Obraz przez niego nakreślony jest tak przejrzy- 
sty, że aż... beznadziejny. 

Stwierdza on bowiem, że parafie polskie w 
Ameryce znajdują się całkowicie pod władzą ir- 
łandczyków i Niemców i skazane są na zagładę. 
Bo jeśli narafji polskiej nowej założyć nie wolno, 
to oznacza Jedno, a mianowicie, że osiemset pa- 
rall) istniejących nle ma żadne] siły, by sie na- 
kazom blskupów irlandzko-niemieckiim oprzeć, P. 
Stefanowicz jednak przemilcza rzecz ważną, a nią 
jest to, że z tych 800 parafi] nie wszystkie już są 


naprawdę polskie. 

Czy w nich rządzą Polacy? Nie. 

Rządzą „Ajrysze” (Irlandczycy) ! Niemcy. 

A szkoły. O jakie] ta szkole mówi p. Stefano- 
wicz? 

Zdaje sle, że nie miał on odwagi wyraźnie po- 
wiedzieć o co mu i © Jakle szkoły chodzi. Mu- 
siałby bowiem przyznać, że szkoły paratjalne są 
szkołami amerykanizacyjnemi, prowadzonemi w 
duchu nie polskim Już dzisiaj, nie mówiąc wcale 
o przyszłości. 

Zaledwle gdzieniegdzie jeszcze w szkole para- 
fialnej rzymsko-katolickiej na wychodźżtwie ko- 
łacze się duch polski. 

To są wyjątki. A reszta? 

Reszta toczy silę po równi pochyłej z coraz 
większą szybkością. A co najgorsze, że, jak p. 
Stefanowicz słusznie przyznaje, cala potega pol- 
skiego kleru i organizacyj katolickich polskich nic 
na to poradzić nie może, bo nie ma siły w Ame- 
tyce, nie ma znaczenia. Mimo to przyszłość dla 
p. Stefanowicza przedstawia się różowo: 

„Zwyciężymy — woła — musimy zwyciężyć, 
byle tylko kraj cały, i Rząd i społeczeństwo, pa- 
miętały o tem, że powinny się związać z wy- 
chodźtwem słlnemi nierczerwalnemi węzłami", 

„Nowy Świat” kończy uwagą, że ci klerykali 
polscy, którzy nie potrafili sami niczego zdziałać, 
aby u władz kościelnych na miejscu wymusić po- 
szanowanie dla katolików polskich — teraz ape- 
Juja do rządu polskiego o pomoc — notabene wy- 
AKR przedtem na rząd obecny jak najwięcej 
Jadu. 

Widocznie wedle recepty klerykalnej ta ostałnia 
czynność ułatwia podtrzymywanie ducha polsko- 
ści wśród uchodźców... 


prześląd społeczny 


STRAJK KRAWCÓW W KRAKOWIE 

Walka robatn:ków krawieczicii o wyższe płace 
trwa w dalszym ciągu. W soboto 7 bm. odbyła 
się wspólna konierencja przedstawiciel| majstrów 
i robotników przy współudziale Inspektora pracy 
inż. Lipczyńskiego, na której po Jamentach nad 
ciężką dołą majstrów krawieckich i apelach, by 
ze względu ua dobro państwa, robotnicy zrezy- 
gnowali ze swolch żądań, zaoferowano ze strony 
pracodawców aż 5 procent podwyżki. Jeżeli ro- 
botncy krawieccy wrócą do pracy w poniedzia- 
lek 9 bm. — Strajkuiący robotnicy krawieccy na 
swych zebraniach w niedzielę i poniedziałek jed- 
nogłośnie odrzucili proponowaną podwyżkę, nie- 
uwzględniającą w żadnej mierze faktycznego wzro- 
stu kosztów utrzymania od czasu ostatniej umo- 
wy cennikowoj z roku 1924. Robotnicy postano- 
wili wytrwać w walce o swoje słuszne postulaty 


aż do uwzględnienia ich żądań. Zaznaczyć należy. 
że kilka finn ułożyło się bezpośredno z pracow- 
nikami, uwzględniając w znacznej mierze żądania 
pracowników, jednak cech maistrów zmusił te 
iirmy do zerwania umowy z robotnekami, sam na- 
tomiast nle zdolał doprowadzić do zlikwidowania 
strajku. Dziwnie wyglądają deklamacje na temat 
dobra państwa za którenu nic idzie zrozumienie, 
że dobre warunki egzysiencji wszystkich obywa- 
teli, a więc także rohotników, znamionują dobro 
państwa. Brzydką roię łamistrejków grają w tej 
walce mali majsterkowie, którzy mając w.ększość 
w cechu, odmiawiają podwyżki robotnikom, sami 
bowiem w czasie strejku inają sezon, Wyszywa- 
dac robotę do firm, w których robotnicy strejkują. 
Najgorzej na tem wyjdą klUenci, otrzymawszy ro- 
boty spartaczone przez malych majsterków » ich 
terminatarów. Robotnicy krawieccy, przekonani 
o słuszności swoich żądań, stoją solidarnie w wal- 
ce i stać będą aż do zwycięstwa, 
ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
METALOWYCH FABRYKI L. ZIELENIEWSKI 
W KRAKOWIE 

Dnia 6 maja odbyło się w Domu Robotniczym 
przy szczelne wypełnionej sali zgromadzenie ro- 
botuików fabryki L. ZielenewskQ które zagajl ł 
przewodniczył tow. Józef Wilk. Referował tow. 
Kruczkowski w sprawie ubezpieczeń socjalnych i 
ubezpieczenia na starość, poruszając ogólne bez- 
robocie i stosunek fabryk krakowskich do robote 
ników, które nie stosują ustawowego dnia pracy 
i zmuszają robotników do brania pieniędzy za czas 
urlopu, nie dając możności wypoczynku robotnr 
kom. Następnie omówił sprawę nadmiaru uczniów 
w stosunku do zatrudnionych kwalifikowanych ro- 
botników. Wkońcu oświadczył, że celem organie 
zacji jest poczynienie kroków do zawarcla agól- 
nej umowy, normującej te stosunki, Tow. Bocian 
zdał sprawozdanie z konferencji z głównym Irs- 
pektorem pracy, który był na inspekcji w Kra- 
kowle. W konferencji poruszono stosunki w fa- 
bryce L. Ziełeniewskiego co do higjeny i nisklego 
wynagrodzenia robotników. W dyskusji zabierali 
gios tow. Butrymowicz, Dziedziniowicz, Węglow= 
ski, Sulikowskń, Kogut i Iżowskt, poczem schwa- 
lono następującą rezolucję: „Robotnicy fabryki L. 
Zieleniewskiego. na zgromadzeniu w dniu 6 maja. 
w sali Domu Robotniczego uchwalają: Zważyw=, 
szy, że brak ubezpieczenia na starość oraz wdów. 
i sierót jest ogromną krzywdą tysięcy spracowa- 
nych i steranych pracą robotników, Oraz że jest 
to hańbą XX wieku, dlatego zgromadzeni żądają 
od rządu jak najszybszego wprowadzenia w dro- 
dze dekretu ubezpleczenia na starość, oraz wdów 
1 sierót, przyczem za maksymalną granicę wieku 
upoważniającego do renty przyjąć należy 50 lat 
i jako minimum renty 60 procent zarobku. Zgro” 
madzenł ządają ponadto scentrailzowania wszysłe 
kich rodzajów ubezpleczeń dla uproszczenia pra- 
cy i zmniejszenia kosztów administracyjnych in= 
stytucyj ubezpieczeniowych. Zgromadzeni żądają 
wprowadzenia sądów pracy i wydania zarządzeń, 
zmuszających przemysłowców do paszano vanla 
ustaw socjalnych, a w pierwszym rzędzie nstawy, 
© czasie pracy i o urlopach". 
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Kamień nieszczęścia 
17 — 

Na znak Żydówki, która ukazała się we 
drzwiach do sąsiedniego, zamkniętego zawsze po- 
koiu, żyd podniósł palec do góry, co wyrażało 
„baczność!“ i gestem nakazał Kaśce, aby szła za 
nim. 

W trzeciej, najdałsze| sali szynkowej, zabezpie- 
czonej ad innych potężnemi drzwiami dębowemi 
o jednem skrzydle, bywało zwykłe czysto t schlu- 
dnie. Znajdowały slę tam nawet wyścielane fotele 
i świecznik na pięć świec, stojący na środku stołu, 
przykrytego serwetą z kolorowych gałganków. 
Od złównel izby szynku oddziclała ten pokój 
¿clana z mocnych lecz pojedyńczych ! wyschnie- 
tych desck, wskutek czego doskonale było tam 
słychać każde słowo, wypowiedziane głośniej 
przez pijaków. Wszedłszy za żydem do oświetlo- 
nego pokoju „wybranych Kaśka zobaczyla mło- 
dziutką panią w czepeczku z koronek, siedząca 
na kanapie, i pana w rozpięte] czamarce mie- 
szczańskicj, który stał przy stole i dość obojęt- 
nem spojrzeniem przywital wchodzących. 

— Jaśnie wielimożny dziedzicu! — odezwał się 
żyd, zmięty nisko w ukłonie, — to jest ta panna 
Kaśka, co ją łobuźniki nazywają Bezucha.. Una 
jest bardzo dobra i bidna... 

— Odejdź, żydzie! — rozkazał ostro wielmożny 


= dziedzic, rzucając na ziemię baknot pięciorublo- 
EE 


Żyd podniósł pieniądze, cmoknął kilka razy w 
podziękowaniu i wyszedl. 

— |Irenko, — odezwał się pan w czamarze, — 
mów ty z nią, bo ja nie potrafie. 

W głosie „dziedzica“ dźwięczała najgiębsza po- 
garda, widocznie nie za jego sprawą wezwano 
tutaj Kaśkę. 

— Dobrze, — odrzekła pani Irenka rozpleszczo= 
nym, jakby kapryśnym głosem i zwróciła się do 
Kaski: — powiedz no mi panno, czy wiesz, dla- 
czego zabito przed rokiem młodego chłopca na 
Szambelance? To był mój brat... 

Prostytutka odwróciła się do drzwi i bez słowa 
odpowiedzi chciała uciec. Wyganiały ią wstyd i 
nienawiść do całej rodziny zabitego, przez którą, 
jak sądziła, trzymano ją rok w więzieniu. 


— Stój, dzlewko! — krzyknął groźnie „dzie- 


dziec”, — stój i odpowiadaj, bo wezwę strażni- 
ków!... 

Kaśka zatrzęsła się ze strachu. Wolała już roz- 
mowę z „państwem“, niż z policjantami, którzy 
rozpoczynali od uderzenia w twarz, więc odwró- 
cila sie znów do stołu i odpowiadała drżącym 


— Z Babina. 

— Jak się nazywasz? 

Dla indagowanej dziewczyny stało się jasnem, 
że chcą od niej iakiciż wiadomości, potrzebnej 
„państwu“ oczywiście dla zysku lub zemsty. Ta 
ią ośmieliło. Postanowiła nie pójść im ua rękę i 


EE EA 


przeklinała w duchu Żyda, który ją tu przypro- 
wadził i wziął jeszcze za to pięćdziesiąt groszy. 

— Nie nazywam się wcale, — odpowiedziała, — 
nie mam nazwiska, nie mam rodziców... Chował 
mnie chłop, najbledniejszy we wsl. Bił mnie stra- 
sznie, kaleczył, wyzaniał z izby w zimie, jeść 
nie dawal. Kradłam osypkę świniom |! parzone 
łupiny z kartofli krowom. Uciekłam stamtąd... 
Teraz mi dobrze na świecie, nie żądam żadnej 
pomocy... Chcę już odejść czekają na mnie... 

— A my chcemy ci pomóc, — przerwała pani 
dziedziczka, — i powiem krótka, jak. Na Ukrainie 
mamy znajomych, u których służy ekonom, ka- 
waler. Chce slẹ ożenić. Dostaniesz posag, tysląc 
złotych, to znaczy sto pięćdziesiąt rubli srebrem... 
Widzisz, Kasiu, — dodala łagodniej | poufale, — 
dla ciebie będzie ta zbawieniem, a my robimy tak 
dlatego, że Chrystus nakazał pomagać nieszczę= 
śliwym. Chyba zzodzisz slę zaraz, prawda? Ju- 
trzejszą pocztą wyprawilibyśmy cię z naszym 
człowiekiem do Humania... 

O, Kaśka wiedziała dobrze, lak zachowuja 
przykazania chrystusowe zarówno panowie, jak 
i złodzieje! Znała też bezczelność i okrutną roz- 
wiązłość samych Sug Bożych, u których hywała 
najniechętniej. Sama wspomnienie dobrego Boga, 
który dla niej miał jedynie groźne j karzące obli- 
czę, wzbudziło w niej nieufność, Podeirzewała ja” 
kiś chytry podstęp w dziwnej propozycji, nad 
która — być może — zastanowilaby się powa* 
żnie w innych warunkach. Teraz poprostu nie 
wierzyła lej. Ale udała zaimyślenice. 

{Ciąg dalszy nastąpi). 


POCZĄTEK OBRAD KOMISJI ; 
Genewa, 10 maja (PAT). Wczoraj rozpoczęły | 
prace trzy komisje międzynarodowej konierencii 
Zospodarczej. Na posiedzeniu pierwszej z tych ko- 
masy] delegat francuski zlożył szeroko zakrojony 
projekt w sprawie wolności handlu í opłat celnych, 
który to projekt zapoczątkowuje ogólną dyskusję- I 
Druga komisja przystąpiła do rozpatrywania w : 
pierwszej linji sprawy trudności napotykanych w | 
dziedzinie przemyslu, zagadnienia racjonalizacji , 
przemysłu oraz kwestji walut. Na posiedzeniu tej 
komisji przewodniczący angielskiego komitetu han- 
dlu i przemysłu Balfour podniósł znaczenie stabi- 
lizacji walut. Przemystowiec włoski Perelii wypo- 
wiedział się za powolan:.m do życia nowego mię- 
dzynarodowego kartelu przemysłowego, któryby 
jednakże nie mógł naruszać uprawnionych intere- 
sów poszczególnych państw ani też pracodawców 
i robotników. Na posiedzeniu trzeciej komisji ma- 
iącej zająć się kwestją gospodarstwa światowego 
przewodniczący delegacji jugosłowiańskiej zazna- 
Czył, że nie może sobie wyobrazić rozwiązania 
kryzysu ekonomicznego biz rozkwitu gospodar- 
stwa śwlałowego. Mówca ma nadzieję, że konfe- 
rencja doprowadzi do stworzenia w praktyce pod- 
staw dla lepszej organizacji produkcji Światowej. 


TRZY PROJEKTY FRANCUSKIE 

Paryż, 10 maja (PAT). Agencja Havasa donosi. 
Że na wczorajszem posiedzeniu komisji pierwszej 
(da spraw handu) delegat francuski zlożył trzy 
konkretne projekty: Pierwszy dotyczy wolności 
handlu, drugi ujednostajnienia nomenklatury w 
dzledzinie taryt celnych, trzeci samych taryf cel- 
mych. Ponadło delegat francuski zaproponowal 
zniesienie kontroli nad eksploatacją kapitału, gdyż 
kontrola ta w wysokim stopniu przeszkadza roz- 
wojowi handlu, oraz aby zaopatrywanie ludności 
w poszczególnych krajach w artykuły pierwszej 
potrzeby nie było utrudniane przez opłaty celne 
lub premie wywozowe. 


MOWA DELEGATA POLSKIEGO 
Genewa, 10 maja (PAT). Na wczorajszem posle- 
dzeniu komisji rolniczej przemawiał senator Stec- 
ki, charakteryzując międzynarodową sytuację go- 


Przegląd prasy 


„Zachęta“ to nie cmantarz. — Bandyci z pod Ro- | 
gowa, — Przykład Radomia i Ostrowca. — Idz emy 
naprzód! a 

Oburzające postępowanie panów z Towarzy- 
stwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie, któ- 
Tzy nie pozwołili na uwieńczenie kwiatami biustu 
śp. tow. Mireckiego, wywołało duży rozgłos w 
kraju. Dokumentem straszilwej podłości jest arty- 
kut „Gazety Porannej Warszawskiej” na ten te- 
mat. Nie jesteśmy skłonni do egzałlacji i przesady, 
ale to, co pisze czołowy dziennik endecji, muszny 
nazwać po imieniu: to nikczemność! 

Oto „uwagi“ dwugroszowej prasy: 

Przedewszystkiem więc sam fakt wybrania 
wystawy w Tawarzystwie Zachęty Sziuk Plok- 
nych na mlejsce składania wieńców, jest czemś 
nlestychanem. Przecież „Zachęta* to nje omen- 
tarz, a wystawtane rzeźby, to mie nagrobki! 

Był jednak dzień, kledy salony „Zachęty“ przy- 
pominały cmentarz.. Najokropniejszy, najstrasz- 
liwszy cmentarz, jaki znają dzieje Polski! — To 
dzień 16 grudmia 1922 roku, dzień, w którym en- | 
decki obląkaniec zamordował pierwszego prezy- 
denta odrodzonej Ojczyzny!.. Ten bezprzykładny 
mord nie był dla chieny .czemś niesłychanem”*| 
»Czemś niesłychanem" stało się dopiero złożenie 
garci kwiecia u bitstu męczennika niepodległo- 
tal... 

I ci sami ludzie, którzy organizowali demonstra- 
cje przeciw prezydentow! Narutowiczowi, którzy 
go zamordowali, którzy grudami błota obrzudjii 
najczcigodniejszega człowieka Poiski wsnpółczes- 
nej — senatora Limanowskiego, ci sami ludzie o~ 
Śmielają się plsać: 

* O formie najścia na „Zachętę” nle lrzeba chy- 
ba dodawać an! słowa, tak odrazu w nie] poznaje 
so bo samo środowisko, z którego wyszły ostał- 
nio wszystkie napady na dzlałeczy politycznych 
i muibilcystów, środowisko czcicieli argumentu 
pięści we wszystkich sporach i kwestjach. 

Rozumiemy doskonale ludzi, którzy tracą spo- 
Xoj nerwów i policzkują endeckich „publicystów“, 
zdy czytamy te słowa: 

Nicanadal pomnika ks. lózeia stoi dris popier- 
sle bojawca PPS I uczostnika napadu pad Rogo- 
wem. Przy iym ostatnim warta honorowa. 

Signum temporis (znak czasu). 


Międzynarodowa konferencja gospodarcza 


spodarczą z punktu widzenia rolnictwa polskiego. 
Mowca wskazał na przeszkody, jakie zaistniały po 
wojnie w utrzymaniu względnej równowagi obro- 
tów między państwami, które to przeszkody spa- 
wodowały konieczność szukania współnych dróg 
dla rozwiązania kryzysu. Zdaniem mowcy n ` 4* 
szukać sposobu porozumienia gospodarczego po- 
między producentami oraz porozumienia pomiędzy 
państwami. Poważną rolę odegrać musi zhllżenie 
konsumenła z producentem na zasadach spółdzieł- 
czości, Dalej mowca zwrócił wwagę na znaczenie, 
jakie będzie mialo podniesienie zdolności nabyw- 
czej społeczeństw. Mowca zapowiedział zgłasze- 
nie przez polską delegację szeregu wniosków w 
bodkomisli, które mają być wyłonione z komisji 
rolnej. Wnioski te dotyczą zdolności obrotu arty- 
Iułami rólniczemi i organizacji międzynarodowego 
długotrwałego kredytu rolniczego. Pozatem dete- 
gacja polska współpracować będzie w zakresie 
popłerania spórdzielczości rolnicze] w związku 
ze spółdzielczością spożywców. Również współ- 
pracować będzie w opracowaniu zagadnień, uprosz- 
czeń międzynarodowych w obracie artykułatni rol- 
niczems a przedewszystkiem w kierunku ustalenia 
zasad standaryzacji produktów rolniczych w szcze- 
£ólnaści środków spożywczych, wreszcie w za- 
kresie międzynarodowej organizacji informacji a 
AE handlowej dla producentów rolni- 
czych. 
Q ZNIESIENIE GRANIC CELNYCH 

Genewa, 10 maja (PAT). Dziś w komisjach, rol- 
niczej i przemysłowej prowadzono w dalszym Cią- 
zu dyskusję ogólną. Równocześnie rozpoczną się 
obrady podkomisji komisji handlowej, prowadzo- 
ne częściowo przy drzwiach zamkniętych. Tema- 
tem obrad jest grojekt francuskiego delegata Ser- 
ruysa, mający na celu stopniowe uzdrowlenie ży- 
cia gospodarczego. Przy sposobności rozpatrywa- 
nia tej kwestii muszą być wzięte pod uwagę pro- 
pozycje przedstawiciela szwajcarskiego Dubois'a, 
delegata szwedzkiego prof. Casella | sekretarza 
stanu Rzeszy Trendelenburga w sprawie szybkie- 
£o zrealizowania w formie zaleceń dla rządów 
projektów. dotyczących zaniechana wyścigów w 
dziedzinie podwyższenia opłat celnych oraz zapo- 
<czątkowania zniesienia granie celnych. 


„Bandyta z pod Rogowa!“ Niema w Polsce dzić 
zaszczytniejszego tytułu! Bledną przy nim wszyst- 
kie herby i ordery, nikną wszystkie dostojeństwa! 
-Bandyci z pod Rogowa" krwią swoją okupili me- 


į padiegłość kraju! „Bandyci” gineji, szli na szubie- 


nice z okrzykiem na ustach: „Niech żyje Polska 
niepodległa"! Nie iękali się katorgi, Sybiru, szu- 
bienicy. Nle szczędziłi kul carskim tyranom. Ende- 
cja wtedy klaniała słę caratowi, a kule chowała 
na CESE późniejsze; na pierwszego prezydenta 


. _ * 


Byłoby zbytecznem prostować każde kłamstwo 
chieńskiej prasy na temat PPS. Złośliwega psku- 
sa spłatał sobie atoli sam „Głos Narodu“, opisując 
obchód 1 maja w Wadowicach. Reierent tow. Pa- 
pla zapowiedzieć miał tam na wiecu, 


mult wnet na „ratuszu“ wadowickim powlewać 
będzie „nasz czerwony sztandar”. A dlaczego? Bo 
już w Sosnowcu powlewa, a Sosnowiec Jest bli- 
sko, w każdym razie na tej samej półkuli. Nalw- 
ność takiego Papli wychodzi doplera na law, gdy 
się wie, jaką sromotną klęskę ponieśli socjaliści 
przy wyborach gminnych | wszędzie ponoszą, — 
wyplerani czyto przez stronnictwa narodowe, czy 
też przez kotmnnistów. 


Odpowiedź na to kłamstwo przychodzi z Ra- 
domia! Odpowiedź przychodzi z Ostrowca! — W 
Radomiu rządzili przez kilka lat socjaliści, nle po- 
siadając Jednak większości. To też kiedy niedawno 
połączyła się razem chiena, żydzi I Związek Na- 
prawy Rzeczypospolitej przeciw socjalistom — 
magistrat socjalistyczny upadł. Ale ludność miasta. 
skoro ją wezwano do urn wyborczych, stanęła za 
socjalistami! PPS w miejsce dotychczasowych 12 
mandatów zdobyła 16 i razem z 4 socialistami ży- 
dowskimł osiągnęła hezwzględną większość na ra- 
tuszu! A jeszcze przed trzema dniami zapowiadał 
nam „Głos Narodu“ straszną klęskę socjalistów i 
wielkie zwycięstwo... chadecji. I teraz swołm oby- 
czajem kłamie, oświadczając, że w Radomiu so- 
cialiści stracili większość... Ależ wcale jej dotych- 
Czas nie mieli, a teraz ja mają! W Ostrowcu PPS 
w miejsce dwóch dotychczasowych mandatów zdo- 
była Ośm! 

Idziemy naprzód! Zwyciężamy! „Rzeczpospoli- 
ta“ straszy znowu — dla odmiany — Zamościem. 
gdzie rada miejska uchwaliła wywiesć w dniu ! 
maja czerwony sztandar na ratuszu: „Oto skut- 
ki!" — rozdzierają szaty korianciarze. A my wy- 
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| tężynry wszystkie siły, by nietylko w Sosnowcu, 


Dąbrowie Górniczej, Kutnie i Zamościi powiewa- 
ły z ratuszów czerwone sztandary w dniu święta 
pracy. Radom ; Ostrów jest dja nas zachętą 1 otu- 
chą. Niech idzie za tym przykładem Warszawa, 
niech nad stoficą powieje sztandar wodtości, pra- 
cy, równości, płomienny sztandar przyszłości! 


UWAGI 


Zwłoka w kanonizacji Piusa IX 
CZEM SIĘ NIEPOKOI OBSZARNICZE 
„SLOWO“ 


Felietonista „Slowa" wileńskiego p, Czesław 
Jan. vski, wyczytawszy, że w Treviso zakoń- 
czono proces informacyjny, celem beatyfikacji pa- 
pież- Piusa X, zaniepokoił się o to, że siery ko- 
Ścielne zajyły się już tym papieżem, podczas, gdy 
jeszcze nie zalatwiono sprawy zaliczenia w 
czet świętych wcześniejszego — Piusa IX, któ- 
rego rządy w kościele, dodamy, zaznaczyły się 
byly dwoma złośnemi faktami: skasowaniem po 
rozbiciu wojsk papieskich odrębnego państwa ko- 
ścielnego na rzecz zjednoczonych Włoch oraz u- 
chwaleniem przez sobór w Rzymie w r. 1870, że 
papież w rzeczach wiary i moralności bywa me- 
omyly. 

Na użytek kanonizacji Piusa 1X monsignore 
Cani zgromadził był różne materjały jak np. opo- 
wieść sług! papieskiego, który twierdził, że wł 
dział, jak papież podczas modlitwy unosił się z 
klęcznika w powietrze, oblany niebywałem świa- 
tłem. jak dowody jasnowidztwa Piusa IX, który 
dzięki temu parokrotnie uniknął był zamachów, 
wymierzonych przeciwko niemu itp. 

Od rozpoczęcia tych dochodzeń minęło 18 lat. 
Tem zaniepokojone jest „Slowo“, Leka słe wi- 
docznie, czy nie oznacza to zagrzebania sprawy?, 

Jednego tylko nłe zauważyło pismo wileńskie, 
powtarzając za memorjałem Canlego dowody jas’ 
snowidztwa owczo papieża. Oto Pius IX ludził 
się, iż przy pomocy Napoleona III utrzyma swołę 
władzę monarchy świecklego — tymczasem przy- 
Szła kreska na państwo papieskie. 

Gdyby nie to łudzenie się wiarą w obcą pomoc, 
a wbrew uczuciom ludu włoskiego, który pragnął 
zjednoczenia swojego kraju, może byłby wysu- 
wany na świętego papież mniej przelał krwi w, 
obronie z góry straconej pozycji, 

Ale, oczywiście, nle ten wzgląd mógł zadecye 
dować o usunięciu z porządku dziennego kwesti 
kaninizacji Piusa IX. W chwili zdy Mussolini do 
niezwykłych granie rozbudził szowinizm włoski 
uśwłątobliwianie papleża, który w Interesie paple- 
stwa przeciwstawiał się zjednoczeniu ziemi wło- 
skiej | korzystał w tym celu z pomocy obcych 
bagnetów ogromnie zaostrzyloby stosunki Waty- 
kanu z dyktatorem. 


ROZMAITOŚCI 


TRAGEDJA MŁODEJ WDOWY. W Grabówce 
pod Morawską Ostrawą wdowa po robotnilku H. 
Kovarzykowa nalała swemu czteromiesięcznermi 
dziecku lyzolu do ust, poczem sama również wy- 
pila większą ilość tego płynu. Dziecko zmarło za- 
raz pa przywiczieniu go do szpitala w straszliwych 
boleściach a matka walczy ze śmiercią. Przyczynę 
tego tak strasznego czynu byla — według zeznań 
matki — wielka miłość do męża, który został nie- 
dawno przy pracy zabity, Nie mogła o nim zapo- 
mnieć, więc wolała śmierć ponieść razem z dziec- 
kiem. 

LOT Z FRANCJI DO AMERYKI. Wedlug tele- 
gramów otrzymanych z amerykańskiego urzędu 
marynarki lotnik francuski Numgesser przeleciał 
nad Portland, lecąc z szybkością 160 klm. w kie- 
runku Nowega Jorku, W poniedziałek po 49 go- 
dzinach, ciągle jeszcze nie było w N. Jorku wia- 
domości o miejscu pobytu francuskiego lotnika Nun- 
gessera. Okazuje się, że wiadomości, jakoby wł 
dziano lotnika francuskiega nad różnymł punktami 
Nowej Funlandji, są falszywe. Sądzą, że Nungesser 
musiał opuścić się na morze, lub też został wzięty 
na pokład malego okręlu, który nie posiada urzą” 
dzeń iskrowych. - 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ ŚP. LEONA MISIOŁKA. Orga- 
nizacja tramwajarzy Kraków 392 zl. liańka lgna- 
cy 10 zi. Dr. Gołąbowie w rocznicę śmierci slo- 
stry zł. 10. 


KRONIKA 


Kraków, 11 maja. 


Zatrudnianie bezrobotnych 
przez gminę m. Krakowa 


W okresie ad 15 kwietnia do 1 bm. zatrudniała 
gmina miasta Krakowa 867 bezrobotnych. Wy- 
dział budownictwa B. w oddziale kanałowym za- 
trudniał 196, zaś w drogowym 148, Zaklady cera- 
miczne 138 przy robotach w kamieniołomach i 
porządkowaniu terenu przy zbiegu ul. Zscinej i 
Harcerskiej, Zarz. Ogrodów miejskich 118, Elek- 
trawnia miejska przy kładzeniu kabli ulicznych i 
budowie toru przemysłoweko 83, Spółka tram- 
wajowa 88 bezrobotnych, w tem 4 umysłowych. 
Znaczny wzrost wykazuje budownictwa A, które 
obecnie przy budowach doinów uskutecznianych 
we wlasnym zakresie i przez przedsiębiorców 
prywatnych zatrudnia łącznie 68 bezrobotnych. 
W porównaniu z pierwszą połową kwietnia Hez- 
ba zatrudnionych bezrobotnych wzrosła o 13. 
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POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA zwoła- 
ne zostało na czwartek 12 bm. na godz. 6 wieczór. 
Na porządku dziennym odpowiedzi na interpela- 
cje wniesione ta poprzednich posiedzeniach, prze- 
pisy o ruchu ulicznym, odstąpienie gruntu p. A. 
Potockiego dla Tow. osiedli urzędniczych, naby- 
cie parcel, regulacja płacu kolejowego itd. Po- 
sledzenie odbędzie się w sali konierencyjnej ma- 
gistratu. 

WOJEWÓDZKA RADA NAPRAWY USTROJU 
ROLNEGO odbędzie posiedzenie dnia 11 bm. a 
godz. 10 rano pod przewodnictwem wojewody 
krak. Darowskiego, w sali urzędu wojewódzkiego 
w Krakowie. Na otwarcie Rady ma przybyć min. 
reform rolnych p. Stanicwicz, który w tym sa- 
mym dniu dokona otwarcia posiedzenia Komisji 
Kodyfikacyinej ustawodawstwa agrarnego. 

WALNE ZEBRANIE TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI odbędzie się dziś we środę o godz. 6'30 
wieczorem przy ul. Dunajewskiego 5 II piętro w 
sekretarjacie Rady Robotniczej. Człoaków Tow. 
l osoby zainteresowane uprasza się o przybycie. 

NOCNE PRÓBY TECHNICZNE WARSZAWA— 
KOENIGSWUSTERHAUSEN. Niemieckie minl- 
sterstwo poczt i telegratów zwróciło się do kie- 
rownictwa radjostacji warszawskiej z propozycją 
przeprowadeznia prób technicznych między sta- 
ciami warszawską a Kónigswusterhausen, 

Próby te mialyby wykazać, do jakich granic 
zbliżyć się moga długości fal dwóch stacy] na- 
dawczych, pracujących na długich falach, aby 
wzajem sobie nie przeszkadzały. 

Próba odbyła się w nocy z dnia 4 a 5 maja br. 
Rozpoczęła się ona o godz. 0'30 i trwała do 5. 
Stacja warszawska nadawala przez cały czas 
na swojej fali (1111.1 metr), a Konigswusterhansen 
zmieniał falę w sposób następujący: rozpoczął na 
fah 1200 metrów, po godzinie zmieni] ją na 1171.8 
metrów, pa następnej godzinie na 1153.8 I znów 
po godzinie na 1145 metrów. — Pozatem wtedy 
kiedy Warszawa nadawała mowę, Kónigswuster- 
hausen nadawał muzykę i odwrotnie. 

Obserwacje czynione były w Polsce w Pozna- 
niu, jako w punkcie mniejwięcej jednakowo odda- 
lonym od obydwóch stacyj nadawczych, oraz w 
kilku miejscowościach w Niemczech. — Rezultaty 
obserwacji zostaną podsumowane za kilka dni. 

WYCIECZKA POLAKÓW Z AMERYKI przy- 
bywa do Krakowa dziś we środę o godz. 7 wie- 
czór. Wycieczka zabawi w naszem mieście 3 dni 
i zwiedzi również sallny w Wieliczce. Specjalny 
komitet zajmuje się przyjęciem wycieczki. Preze- 
sem komitetu jest dr. Rowiński, zaś sekretarzem 
Franc. Strasik. 

ZŁOŚLIWY ŻART. Na 75-letnią Marie Gorącz- 
ko, żebraczkę, przechodzącą koło fabryki gwoździ 
w Podgórzu, rzucił jakiś złośliwy osobnik kawa- 
lek żelaza. Cios w głowę był tak silny, że biedna 
staruszka dostała silnego krwotoku zewnętrzne- 
go ma głowie, Gorączkową opatrzył lekarz pogo- 
towia ratunkowego. 

KIESZONKOWCY GRASUJA. Antoni Kołacz 
zglosił w pollcj, że po wyjściu z kościoła na 
Skałce skradziona mu z kieszeni portiel z gotów- 
ką 70 zł. ! papierami inwalidzkiemi. — Friedzie 
Ricsen, zam. w Katowicach, na krakowskm dwor- 
cu osobowym skradziono portmonetkę z gotów- 
ką 212 zł. — Aresztowano Edmunda Ciurę, lat 26, 
za usiłowaną kradzież kieszonkową portfelu na 
szkodę Edwarda Rybaka z Pruszkowic. 

KRADZIEŻ ROWERU. Mieczysławowi Wojta- 
sowi skradziono rower wartości 100 zł, który 
chwilowo pozostawił przed sklepem w ul. Sien- 
nej. 
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SMUTNY KONIEC ROZMOWY. Aniela Tyrko- 
wa zgłosiła w policji, że dnia 9 bm. skradł jej na 
ulicy w czasie rozmowy Stefan Kościelniak z to- 
rebki gotówkę 120 zł. i legitymację z banku za- 
stawniczego. 
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RADA SZKOLNA MIEJSKA W KRAKOWIE złożyła 
tytułem daru od dziatwy szkól powszechnych kwotę 
1445 zlotych i 47 groszy na cele sprowadzenia zwłok 
J. Słowackiezo na Wawel w Krakowie. 

DZIECI, CIESZCIE SIĘ! We środę dnia 11 maja br. 
od godziny 16'30 da 1655 da Radio krakawskie spe- 
clalny program dla dzieci. Śliczną bajeczkę radjową p. 
t. „Mój przyjaciel Janek“ Heleny Zakrzewskiej opowie 
p. Helena Starska. Następnie wygłosi 6-letnia Alinka 
Orkanówna „Bal kwiatów", a nakonec odśpiewa p. 
Matuszek „Marsz radjowy” — z muzyką Kazimierza 
Meyerholda. 

WYKŁADY PEADGOGICZNE PRZEZ RADJO. Pro- 
gram wykładów pedagogicznych, organizowanych sta- 
raniem ministerstwa W. R. i O. P. i przeznaczonych 
przedewszystkiem dla nauczycielstwa, obejmie w czer- 
weu br. następujące odczyty: 6 czerwca wiz. p. Zygmunt 
Piotrowski: „Drogi ksztalcenia zawodowego — wska- 
zówki dla rodziców ł młodzieży”; 13 czerwca wiz. p. 
Witold Byszewski: „Szkolnketwo handlowe w Czecho- 
slowach"; — 20 czerwca wlz. p. Marja Zahorowska: 
„Szkoly zawodowe dla dzlewcząt”; 27 czerwca p. Ma- 
rja Dzierzbicka: „Rzut oka na szkolnictwo polskie w 
roku 1926—2 Odczyty wygłaszane będą radal na 
stacji nadawczej polskiego Radia w Warszawie w po- 
miedziałki o godzinie 1730. 

ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW (plac św. Du- 
cha 1) zawiadamia członków, że wszelkich Inlormacyj 
dotyczących zapomóg. wystaw, konkursów ete., udziela 
sekretariat Związku, 

POSIEDZENIE 1OWARZYSTWA NEUROLOGICZNE- 
GO. We czwartek 12 maja o godzinie 8 wieczorem w 
klinice nenrologiczno-psychijatrycznej Uniwersytetu Ja- 
zgiellońskiego, odbedzie ste posiedzenie Towarzystwa neu 
rologicznego z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia, 2) dr. 
Stępowska „Przypadki rodzinnej dysialji", 3) dr. Kirsch- 
ner „Przypadki zaburzeń ocznych po nazgminnem za- 
paleniu mózgu”, 4) dr. Ślączka „Przypadek guzu płatu 
potylicznego", 5) dr. Sochackl „Przypadek tężyczki". 
6) doc. Zlellński „Analiza symptomałołoziczna nlejas- 
nego przypadku”. 

WYCIECZKĘ DO OJCOWA urządza Polskie Towa- 
rzystwo Krajoznawcze w najbliższą nledzielę dnia 15 
bm. Wyjazd z Krakowa w sobotę o godztme 220 w po- 
udnie do Rudawy, skąd pieszo do Ojcowa. Po drodze 
zwiedzenie stymnych grot w dolinie Bętkowskiej, W nie- 
dzielę zwiedzanie zamku i grot ojcowskich. Powrót ple- 
szo do Zabierzowa. Koszta wycjeczki wraz z nocle- 
giem 3'50 złotych, dla członków 3 złote. Zgłoszenia 
przyjmuje sklep Bazes, Rynek gł. 35. Zbiórka przed 
dworcem koleiowym w sobotę o godzinie 3 popołudniu. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Na dzisiej- 
szem przedsiawieniu „Cyrana de Bergerac" rolę tytu- 
lowa odtworzy dyr. Nowakowski z p. Hańskn Jako 
Roksana. W iutrzejszem przedstawieniu popularnem 
wraca na afisz „Wolne miasto" K. Krumłowskiego. — 
W „Maleństwie" Niccodemiega-Mirandea, reżyserowa- 
nem przez dyr. Nowakowskiego, gra rolę tytułową p. 
Zotja Barwińska, 

OSTATNIE PIĘĆ PRZEDSTAWIEŃ OPERY CZE- 
SKIEJ. Opera czeska z Ołomuńca daje jeszcze tylko pięć 
przedstawień przy ul. Relsklej, poczem wyjeżdża do 
Wiednia. Dziś ws czwartck opera Smetany „Pocalu- 
nek", w plątek „Rusałka”, w sobole „Fidelio“, w nie- 
dzielę dwa przedstawlenia: popołudniu po cenach zn!- 
żonych „Sptzedana narzeczona”, wieczór jako pożegnal- 
ne przedstawlenie opera Janaceka „Jenufa”. Bilety są 
już do nabycia u J.Rudnickiego, Linja A—B. 

KONCERT TADZIA STEFAŃSKIEGO, pianisty, zapo- 
wiedziany na zeszłą niedzielę, który z powodu nagłej 
niedyspozycji odbyć się nie mógl. odbędzie się niesd- 
wołalmie w niedzielę 15 bm. w Starym Teatrze. Bilety 
zakupione zachowują swoją ważność, pozostałe do na- 
bycia u J. Lipskiego, ul. Słąwkowska 8. 

WIELKI KONCERT BEETHOVENOWSKI. Staraniem 
krakowskiego Towarzystwa muzycznego odbędzie się 
we czwartek 12 maja o godzinie 8 wieczór w sali Sta- 
rego Teatru koncett poświęcony uczczeniu rocznicy 
śmierci Beethovena. — W bogatym programie przyjał 
współudział znakomity odtwórca Beethovena płanista S. 
Eisenberger, oraz pp. W. Qlundelach-Lewandowska, — 
primadonna oper jugosłowiańskich, prof. M. Piotrowski, 
który wygłosi przemówienie. połączone chóry Towa- 
rzystwa muzycznego, Echa I chóru akademickiego pod 
kleruakiem dyr. Walewskiego, arklestra 20 pp. z dyr. 
J. Szreyerom na czele, grono profesorów konserwata- 
tium | kwartet solowy, złożony z pp. Jaworzyńskiej, 
Sękarówny, Demar-Mikuszewski | Abelsa. Bllety do na- 
bycia u J. Lipskiego, ul. Sławkowska 8. 

KONCERT WĘGIERSKI W KRAKOWIE. Jako pierw- 
sza impreza obchodu ku czci generała Bema odbędzie 
sle w sobotę 14 bm. koncert węgierski w Starym Tea- 
trze, w którym wezmą udział plerwszerzedni artyści 
opery brdapeszteńsk:ej. Mianowkie wystąpiła: śpiewa- 
czka operowa p. Lill Krisztlan, następnie znane trio wę- 
zierskie w składzie: prof. Laurisin (fortepian). prof. Ban- 
da (skrzypce) i p. Baranya] (włolonczeja), wreszcie p. 
Hajak, mistrz gry na tarogało, specjalnym weęglerskim 
instrumencie z czasów Raknrczego, u nas Jeszcze nie 
slyszanym. Poza tem wystąpi orkiestra 20 pułku plech. 


. 107 Czwartek 12 maja 1927 


| Górecki, chcąc przyczynić się do 


STARANIEM KÓŁKA ROMANISTYCZNEGO UCZ: 
NIÓW GIMN. III 1M. KRÓLA JANA SOBIESKIEGO 
odbędzie się dnia 17 bm. w teatrze miejskim im. I. Sto- 
wąckiego przedstawienie, na które złoża się: lI akt ko- 
medji Molierea „Bourgeois Gentilhomme" t fragmenty 2 
dramatu E. Rostanda „Orlę”, Początek o godzinie 3 
popołudniu. Bilety do nabycia codziennie od godziny 
12'30—1'30 w poludnie I od 4'30—430 popołudniu w 
gimnazjum ill, ul. Sobieskiego 9, parler, na prawo. 


—000— 
SPORT 


WIDOKI ZLIKWIDOWANIA ROZŁAMU W 
PZPN. Dnia 22 maja ma się odbyć Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie PZPN, zwołane celem za- 
stanowienia sie nad sposobem przywrócenia ca- 
łości organizacyjnej w piłkarstwie polskiem. O ile 
nam wiadomo, dotychczasowy prezes ligi generał 
uzgodnienia 
płaszczyzny tarć, ma w najbliższych dniach zre- 
zygnować ze swego stanawiska, ażeby lidze uła- 
twić pertraktacje z PZPN. Podobno pewnym 
czynnikom w Warszawie zależy na tem, by gen. 
Górecki nie rezygnował, gdyż w ten sposób liga 
będzie mieć silniejszy argument do stawiania 
„twardych” warunków PZPN. Mamy jednak wra- 
żenie, że powaga osoby gen. Góreckiego nie bę- 
dzie stanowić przedmiótu targu i tem się tloma- 
czy zamiar rezygnacji jego z narzuconego mu 
stanowiska prezesa ligi. 

—000— 


PRYMAS ANGLJI, kardynał Bourne, złożył we 
wtorek wizytę marszałkowi Piłsudskiemu. Kardy= 
nala rewizytował wicepremier Bartel, 

KONSULAT FRANCUSKI DLA MAŁOPOLSKI 
WSCHODNIEJ. Prezydent Rzplitej udzielił eqze- 
kwatur p. Pawłowi Flachowi, konsulowi republiki 
francuskiej na obszar województw lwowskiego, 
stanisławowskiego i tarnopolskiego z siedzibą we 
Lwowie. 

DRUGI 
Rydzewski, kłórego sprawę sąd doraźny przeka* ` 
zał zwykłemu trybunałowi, stanie przed sądem W 
początku czerwca. Sędzia śledczy jest w toku prze” 
prowadzenia uzupełniającego śledztwa, ponieważ 
dla trybunalu doraźnego śledztwo prowadzono tyl- 
ko dorywczo. 


NAPAD NA KASE RZEŹNI MIEJSKIEJ W ŁO< 
DZI W BIAŁY DZIEŃ, Onegdaj zaalarmowano po- 
licię z powodu napadu dokonanego w biały dzień 
w rzeźni miejskiej przy ul Łagiewnickiej 53. Qdy 
kasjer rzeźni, Tadeusz Kopciński, znalazi się sam 
w kantorze, weszło dwóch eleganckich niiodych | 
ludzi, z których jeden stanął przy drzwiach, a dru= 


gi doszedł do kasjera 1 prosił o udzielenie zezwa- | 


lenia na tełefowanie do kasy chorych. W tej chwi- 
li pierwszy przfbysz podszedł do kasjera i rzucił 
mm garść piasku w oczy, a drugi powalił go na 
zlemię i tak silnie Ścisnął za szyję, że kasjer ze- 
mdlał. Po obezwładnieniu kasjera bandyci otwo* 
rzyli kasę tkwiącemi w niej kluczami, wyijęli go“ 
tówkę I, niezatrzymywani przez nikogo, odeszli. | 
Dopiero po upływie pół godziny, jakiś rzeźnik 
wszedł do kantoru | zauważywszy kasjera, leżą- | 
cego bez przytomności na ziemi, zaalarmował pra- 
cowników rzeźni. Wezwano pogotowie i policję, 
a Kopcińskiego odwieziona do szpitala. Do wie= 
czora nie można było przywrócić go do przyta” 
mności, a tem samem wyjaśnić sprawy. Okazało 
się, że bandyci zrabowali 3.000 zł. gotówką. Warta 


zaznaczyć, że przed rokiem w tensam sposób ogra- $ 


biono kasjera rzeźni przez zasypanie mu oczu pias- 
kiem. * 


UCIECZKA NIEBEZPIECZNEGO BANDYTY. — || 


W poniedzialek rano zbiegł z więzienia w Poznualu | 
skazany przed paru dniami na 8 lat więzienia, 
znany włamywacz Adam Stempel, liczący lat 42, 
niegdyś właściciel „Czarnego Kota" w Warszawie. 
Stempel, utykający na jedną nogę, którą złamał w 
swoim czasie podczas ucieczki, zdołał zbiec przy 
pomocy niewyśledzonych dotychczas spólników. 


KORFANCIARZ NOGAJ UNIKA SADÓW. P. 
Nogaj, redaktor odpowiedzialny „Polonii”, zaskar- 
żył niedawno „Naprzód“ ale na rozprawę się ule 
stawił i sprawę przegrał. Również „Gazecie Ro- 
batniczej” wytoczył Nogaj skargę o zniewazę, 
gdyż bratni nasz organ katowicki zarzucił Noga- 
jowi, że był konfidentem defensywy i szpiciewał 
komunistów oraz że wystawiał weksle za pobra- | 
ne towary a weksli tych nie wykupił i ukrywał 
się przed wierzycielem. W dniu 5 bm. odbył się | 


w sądzie powiatowym w Katowicach termin w tel | 


sprawie. Oskarżyciel Nogaj nie stawił się, wobeć 


czego tow. Motyka, redaktor odpowiedzialny „Ga* | 


zety Robotniczej” wniósł a odrzucenie skargi. Sąd 
przychylił się do tego wniosku, koszta postępowa* 
nia poniesie Nogaj. Dlaczego Nogaj nie stawia siś | 
na rozprawy? Widocznie rozumie, że procesów. 

tych wygrać nie może, | 


MORDERCA PREZYDENTA ŁODZI | 


„N A PRZÓD” — Nr. 107 Czwartek 12 maja 1927 1 


ZWYCIĘSTWO WYBORCZE PPS. Na kopalni 
Kleofas“ (Górny Śląsk) odbyły się wybory do 
rady zakładowej. Lista Centralnego Zwą zku Gór- 
ników uzyskała 543 głosy i 6 mandatów, lista 
NPR 211 głosów i 2 mandaty, wolne zwłązki 492 
złosy i 6 mandatów, PPS lewica | komuniści 255 
złosów. Z powodu nieprzepisowych kartek wy- 
borczych głosy komunistyczne zostały unieważ- 
nione. 

—000— 


1. zagranicy 


FASZYŚCI W CZECHACH. W niedzielę odbyło 
się w Pradze zebranie zwolenników posła Stribrne- 
go w obecności ponad 700 osób. Na zebraniu zało- 
żono nowe stronnictwo pod nazwą „słowiańska 
partia narodowo-socjalistyczna". 

HURAGANY I DESZCZE W AMERYCE. Owal- 
townc deszcze i huragany szalelące w kilku sta- 
nach zachodnich spowodowały śmierć znacznej 
liczby osób a wiele innych pozbawiły dachu nad 
ziową. W środkowej części stanu Kanzas, w środ- 
kowej części stanu Missuri i w miejscowości Qar- 
land (stan Texas) szalał huragan. Wiele osób zo- 
stalo zabitych. W stanach sąsladujących z górami 
Skalistemi spadł Śnieg w wielkiej ilości, co stano- 
wi akt niezwykły o tei porze roku. 


TELEGRAMY 


KOMISJA ANKIETOWA W KRAKOWIE 


Warszawa, 10 maja (telefon wł. „Naprzodu*). 
W dniu dzisiejszym wyjeżdżają do Krakowa człon- 
kowie komisji ankietowej dla zbadania kosztów 
Produkcji, Wyjazd ma na celu zbadanie kosztów 
produkcji wegla. 


DYREKTOR DEPARTAMENTU ZDROWIA 

Warszawa, 10 mala (telefon wł. „Naprzodu”). 
Przygotowana już została nominacja pułkownika 
Tezorwy dra Piestrzyńskiego, ostatnio naczelnego 
lekarza szpitala kaliskiego, na stanowisko dyrek- 
tora dcpartamentu zdrowia. 

OBRADY PIASTA 

Warszawa, 10 maja (telefon wł. „Naprzodu“. 
| Dzisiaj rozpoczęło się posiedzenie klubu Piasta. 
New pozządku dziennym sprawa wyborów do sa- 
Mmorządu w województwach małopolskich ł sprawa 
stosunku do rządu, nadto będzie rozważana propo” 
zycja endecji o zwołanie Sejmu. Obrady dotych= 
Czas trwają, uchwały jeszcze nie zapadły. 


ECHA WALKI O LICZNIKI 

Warszawa, ]0 maja (telefon wł. „Naprzodu”). 
Sąd okręgowy w Warszawie wystąpił z aktem 
Oskarżenia przeciw inżynierowł Pauly, który pod- 
Czas wiecu abonentów telefonicznych zarzucił mi- 
nistrowi poczt Miedzińskiemu, że sumy osiągnięte 
z podwyżki opłat telefonicznych pójdą na cele 
wyborcze Wyzwolenia. Na rozprawę powołano 
sześcio świadków, między innymi ministra Mie- 
dzińskiego. 


FRANCUZI NISZCZAĄ ŻYRARDÓW 


Warszawa, 10 maja (telefon wł. „Naprzodu”). 
| Rada miasta Żyrardowa złożyła na ręce rządu 
memorjał w sprawie gkandallcznej gospodarki kon. 
sorcjum francuskiego w zakładach żyrardowskich, 
produkujących wyroby płócienne. Memoriał stwier 
dza, że gdy w 1914 roku zatrudniowych było 
| K451 robotników, co stanowi 21% ogółu ludności. 
to w 1923 r. w zakładach prowadzonych wówczas 
Przez rząd polski pracowało 6.020 robotników, co 
wynosi 22.5% ogółu kudności. Po trzech latach 
gospodarki konsorcium francuskiego było 3.020 ro- 
botników, to znaczy zaledwie 11.2% ogółu Iudno- 
| Sci Memoriał stwierdza, że zaklady żyrardow- 
Skie prowadzą polityke zmierzającą do upośledze- 
| nia i zniszczenla potęż...ga polskiego konkurenta, 
lakim jest Żyrardów dla właścicieli tkackich ra- 
bryk francuskich, oraz do oczyszczenia rynku pol- 
| skiego dla produkcji francuskich fabryk włókienni- 
Czych. Memoriał oświadcza, że pod marką wyro- 
bów żyrardowskich sprzedawane są w Polsce wy- 
roby z północnel Francjł, które w Żyrardowie o- 
trzymują jedynie etykletę 1 opakowanie. Wbrew 
Zawarte] umowie konsarcjum francuskie sprzedało 
Na giełdzie brukselskiej 240.000 akcyl. które miały 
być wedlug umowy sprzedane w kraju dopiero w 
1928 r. Konsorcjum posiada jeszcze 95.000 akcyi. 
Ogólnej wartości 1,710.000 zł. Zaznaczyć należy. 
te zapomogi wypłacane przez rząd polski trzem 
tysiącom robotników zredukowanych przez kapi- 
ta] zagraniczny przekraczają znacznie tę cyfrę ka- 
Ditału akcyjnego, jaką posiada konsorcium. Mc- 
morja! domaga się wykupienia zakładów żyTEt- 
dowskich z rąk Francuzów. Memorja? ten będzie 
| Brzedmiotem rozważań czynników rządowych w 
Najniższym czasie. Najciekawszą rzeczą jest, że 
Teprezentantem tego wyzyskującego kapitału lest 


w Warszawie b. premier Antoni Ponlkowski. Pan 
Ponikowski obecnie znalazi się na liście kandy- 
datów bloku chieńskiego do Rady miasta Warsza- | 
wy. Zapowiada to równie milą gospodarkę w War- 
szawie, jaka obecnie jest w Żyrardowie. 


Q WZNOWIENIE ROKOWAŃ POLSKO- 
NIEMIECKICH 

Berlin, 10 maia (PAT). Jak donosi „Tägliche 
Rundschau“, poseł Rauscher jescze w ciągu bie- 
żącego tygodnia przybyć :na do Berlina celem 
naradzemia się z tutejszemi czynnikami miarodaj- 
nemi w sprawie wznowienia połsko-niemieckich 
rokowań handlowych. 


NIEZACHWIANA PRZYJAŹŃ ANGIELSKO- 
FRANCUSKA 
Londyn, 10 maja (PAT). Na uroczystości wyda- 
nej przez francusko - angielskie towarzystwo w 
Birmingham oświadczył lord Derby, że byłoby 
bardzo ważnem dla utrzymania pokoju, Jeżeliby 
się wiedziało, że Anglla stanie po stronie każdego 
z państw, któreby zostało zaatakowane. Jestem 
przekonany. powiedział lord Derby, że Liga naro- 
dów uczyni wszystko, aby pokój utrzymać. Rów 
nocześnie jest jednak koniecznem, by Anglia była 
dobrze uzbrojona i by miała silnych sprzymierzeń- 
ców. Obchody „Stahlhelmu* w Berlinie są dowa- 
dem, że czasy wojny nle są jeszcze zakończone. 
Koniecznem jest dlatego dać do zrozumienia wszyst 
kim tym, którzy zmierzają do wojny, że będą mu- 
sieli ponosić koszta wojny i że augielsko - trancu- 
ska przyjaźń jest niezachwiana, 


KONFERENCJA IMPERJUM BRYTYJSKIEGO 

Londyn, 10 maja (PAT). Sekretarz stanu spraw 
.dominiów i kolonij Amery otworzył we wtorek 
w Londynie konferencję przedsiawicieli 24 xalo- 
nij, protektoratów i terytorjów mandatowych bry- 
tyjskłch. Konferencja kolonialna jest pierwszym 
tego rodzaju zjazdem. Przedmlotem narad konie- 
rencji będą przedewszystkiem zagadnienia gospo; 
darcze, administracyjne | techniczne, szczezólnie 
z zakresu rozwoju sieci komunikacyjnej. 


prześląd gospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wiorkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 litr 0'30—0'35 zł, mleko niczbierane 1 litr 0'40— 
045 zl, mleko kwaśne 1 litr 0'35—0'40 zł, śmietan- 
ka słodka 1 litr 0'60—0'70 zł. śmietana kwaśna ł 
litr 1'80—2'20 zł., masło zwyczajne 1 kg. 5‘60—6 
zi., masło deserowe ] kg. 700—7'20 zł.. ser krowi 
1 kg. 1'30—1'40 zł., jaja kopa 7'50—8'00 zł, jajko 
sztuka 0'13—0'14 zł.: kury (sztuka) 50—800 zł.. 
kurczęta (para) 400—7'00 zł.. kaczki żywe (sztu- 
ka) 6'00—8'00 zl., gęsi żywe (sztuka) 8'00—14'00 
zl., gęsi młode (sztuka) 700—10'00 zł., Indyki (szt.) 
20'00—30'00 zł., indyczki (sztuka) 15'00—20'00 zl.; 
jabłka krajowe 1 kg. 1'80—2'40 zł., jabłka stołowe 
1 kg. 2'50—3'00 zł.; ziemniaki (100 kz.) 14'00—15'00 
24. zśemniaki (I kg.) 0'19—0'20 zł., marchew 1 kg. 
0'35—0'40 zł.. buraki I kg. 040-042 zł, cebula 
zagraniczna 0'90—'00 zł., kalarepa 1 kg. 0'55— 
0'60 zl, kalafiory (sztuka) 2'00—400 zł., pietruszka 
1 kg. 1'00—1'20 zł., rzodkiewka (wiązka 30 sztuk) 
0'25—0'30 zł, szpinak 1 kg. 0'70—080 zł, selery 
1 kg. 055—065 zł., sałata (sztuka) 0'15—030 zł.. 
szparagi 1 kg. 3'50-450 zl, włoszczyzna św. 1 
kg. 0'65—0'75 zł. ogórki (sztuka) 2'00—350 zł. 
chrzan 1 kg. 1'40—170 zł. Na targu parzyn poja- 
wily się nowalie, jak buraki i marchew nowa, za 
które żądano wysokicli cen. 

KUPCY TURECCY W KRAKOWIE 

Dziś we środę o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się w Izbie handlowej konferencja z przemysłow- 
cami tureckimi w sprawie nawiązania wzajemnych 
stosunków handlowych. Zainteresowani przedsię- 
biorcy polscy zgłosić się mają o tej porze w biu- 
rze Izby. 

ZAMKNIĘCIE TARGÓW POZNAŃSKICH 

Poznań, 10 maja (PAT). Wczoraj wieczorem 
zamknięte zostały VII międzynarodowe targi po- 
znańskie. Z prowizorycznych obliczeń wynika. że 
targi mialy rekordową frekwencję, ho zwiedziła 
je przeszło 200 tysięcy osób. w tem bardzo wielu 
kupców i przemysłowców zagranicznych. Trans- 
akcie były przez cały czas targów bardzo oży- 
wione. 


PODWYŻKA CEN ZELAZA 

Warszawa, 10 maja (telefon wł. „Naprzodh”j. 
Pomiędzy ministerstwem przemysłu i handlu a syn- 
dykatem polskich hut żelaznych powstał zatarg na 
tle nieuzasadnionego podbijania cen żelaza. Syn- 
dykat podniósł ceny już w roku ubiegłym z 200 na 
235 złotych za tonę, obecnie zaś żąda dalszej pod- 
wyżki na 360 złotych. Ministerstwo przemysłu i 
handlu sprzec wiła się tej podwyżce i postawiło 
hutnikom termin 10 dni do zrewidowania powyż- 


| szej uchwały. 


UZNANIE ZAGRANICY DLA KOLEI POLSKICH 


Warszawa, 10 maja (telefon wl. „Naprzodu”). 
Na konferencji międzynarodowego związku kole- 
jowego, która się odbyła w Paryżu, uchwałono 
cały szereg dogodnych dla Polski zmian statutu 
związku. Dotychczas polskie koleje państwowe re- 
prezentowane byly w zarządzie związku wspól- 
nie z kolejami łotewskiemi i estońskiemi, obecnie 
zaś uzyskały reprezentację samodzielną. Polska 
będzie również forsowana do prezydjum między- 
narodowego związku kolejowego. Poza tem Pol- 
ska otrzyma reprezeitacię w komisjach: rozra- 
chunkowej, technicznej i ruchu towarowego. 

KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 

Warszawa, 10 niaja PAT). Dolary: 8'92, 8'94, 
8'90; Holandia: 358—358'%0), 357'10; Londyn: 43'46, 
4757, 43'45; Nowy Jork: 8'93, 3'95, 8'91; Paryż: 
2650, 26'356, 2644; Szwajcaria: 172'03, 172/46, 
171'60; Włochy: 48'65, 45'60, 48'72, 48'48; Wiedeń: 
125'87.5, 125'19, 125'56. 


Zwiazki 1 zóromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH odbędzie się dziś we środę o 
godzinie 7 wieczorem. Sprawy bardzo ważne, 
Uprasza się wszystkich członków o punktuakie 
przybycie. 

KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS, PREZY. 
DJUM TRAMWAJARZY I PREŻYDJUM ZWIĄZ- 
KU PRACOWNIKÓW UŻYTECZNOŚCI PL- 
BLICZNEJ zbiorą się we środę 11 bm. o godz, 630 
wieczorem w sekretariacie OKR, ul. Dunajewskie- 
go 5, Il p. 

Prezydjum OKR Kraków —mlasto. 


ZEBRANIE KIEROWNIKÓW ORGANIZACYJ 
DZIELNICOWYCH zapowiedziane na czwartek 
12 bm., zostaje odłożone na poniedziałek 16 bm. 
godz. 7 wieczór w Sekretarjacie OKR, ul. Duna- 
jewskiego 5 I1 p. 

DACZNOŚĆ KAFLARZE! Strajk kaflarzy w Kra- 
kowie rozpoczęty został z dnieim 9 mala 1927, 

PRACOWNIKÓW KRAWIECKICH NA PRO- 
WINCJI ostrzega się, aby do odwołania omilali 
Kraków z powodu taczącej"się akcji strajkowej! 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Cyrano du Bergerac". 
Czwartek: „Wolne miasta“ (popularne), 


OPERA CZESKA 
Środa: „Sprzedana narzeczona". 
Czwartek: „Pacałunek". 
Piątek: „Rusałka“. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 

Środa, Zoryna Irzykowska: Wieczór śpiewu, 

Sobota, Helena Bołoz Antoniewiczowa (Warsza- 
wa): Epoka dzisiejsza w świetle okultyzmu. 

KINOTEATRY, 

„Ulica pokusy“, 

„Złodziej z Bagdadu", 

i: „Na szczyt Świata". Ą 

Reduta; „Dwaj malcy", dramat w 12 aktach. 

Sztuka: „Księżniczka czardasza“. 

Uclecha; „Więcej niż milość“, dramat cgzotyczny 
z Corinne Grifih. 

Wanda: „Droga do przeszłości”. 

Warszawa: „Panna z protekcją”.. 


RADJO 
Środa 11 maja 

Kraków (422 m.). 1t.30—16.45: Program dla dzieci. 
17.135—18.40: Transmisja z Warszawy. — 18.40—19.00: 
Rozmaitości. 19.00—19.25: Odczyt p. t. „ Albanjz | Al- 
bańczycy” — wygłosi Dr. V. Franćjć, docent Uniw. J. 
19.30—19.55: Odczyt p. nawcześniejszej historji 
metali: złoto” — wygłosi Dr. T. Estreścher, prof. Uniw. 
Jag. 20.00-20.30: Przerwa, ewentualnie komunikaty. — 
20.30: Transmisja z Warszawy. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Komunikat latniczo-me- 
teorologiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy oraz me- 
teotołogiczny. 15.30-16.45: Program dla dzieci. 17.15: 
Koncert, poświęcony twórczośc! Jana Brahmsa. 18,00: 
Komunikat lotniczo-metenrologiczny. 18.40—19.00: Roz- 
maltości — wyzlosi Ludwik Lawański. 19.00-19.25: 
„Skrzynka pocztowa” — koresnondencję bleżącą omów 
Dr. Marjan Stępowski. — 19.30—!9.55: Odczyt p. t 
„Współczesne poglady na rozwój ilzyczny dziewcząt" — 
wygłosi Dr. Marja Surawska. 19.55: Komunikat roin- 
czy. 20.15: Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty. 20.30: 
Koncert. Muzyka opereikowa, W czasie przerwy kon- 
certu komunikaty „Messager Polonals” w Językn fran- 
cuskim. Komunikat lurniczo-meteorologiczny. 22.00: Sy- 
gnal czasu. Komunikaty prasowe. 


Bagatela: 


i 


1 Maja 1927 


Proletariat powiatu krośnieńskiego w bieżącym 
roku obchodził uroczystość małową w trzech 
miejscowościach: Krośnie, Dukli I Iwoniczu, pod- 
czas gdy w latach poprzednich wszystkie oddzia- 
ły skoncentrowywały slę jedynie w Krośnie. — 
W tym roku wskutek pawstania nowych komite- 
tów miejscowych PPS jako też oddziałów Związ- 
ków zawodowych, szczególnie rolnych i drzew- 
nych okazała się potrzebą urządzenia obchodn 
majowego |! na prowincji powiatu. 

W KROŚNIE o godzinie 5 rano 2 orkiestry ode- 
graly na ulicach miasta pobudkę. O godzinie 9'30 
przedpołudniem na boisku spółdzielni „Robotnik* 
poczęły się gromadzić oddziały Związków Zawo- 
dowych i komitety miejscowe PPS ze sztanda- 
rami, transparentami i orkiestrami z pobliskich o- 
kolic Krosna, jak również klasa pracująca same- 
go miasta, Po sformowaniu oddziałów, pochód ru- 
szył przy dźwiękach 5 orkiestr, przechodząc uli- 
cami miasta na boisko „Sokola“. Pochód otwierał 
oddział cyklistów na rowerach ozdobionych czer- 
wienią, za nim w zwartych, karnych szeregach 
szlo kilka tysięcy robotników i robotnic, zaś za- 
mykały pochód auta ciężarowe, ozdobione emble- 
matami partyjnemi i zielenią, wiozące dziatwę 
robotniczą. O zodzinie 11 odbył się na bolsku 
„Sokoła“ olbrzymi wiec ludowy, który zagaił tow. 
Głowacki lózef, witając w imieniu proletarjatu 
krośnieńskiego tow. posła dra Liebermana. Na 
wiecu przemawiali tow. poseł dr. Lieberman i 
tow. Pilch Karol, poczem tow. Pilch odczytał re- 
zolucję CKW, którą obecni przez aklamacię u- 
chwalili, a następnie przewodniczący zgromadze- 
nie rozwiązał, Zaznaczyć należy, że kilku mło- 
kosów z rozpadającej się NPCh. po rozwiązaniu 
wiecu usiłowała wszcząć burdę, lecz celu nie o- 
siągnęli, ponieważ nasi towarzysze w spokoju 
odeszli do swych miejscowości. Po zgromadzeniu, 
w sali „Sokota" odbył się poranek, na którego 


Świeżo wyszły z druku 


MISJE SOCJALISTYCZNE: 
YW OLA LUDU PRACUJAC EGO- 


|] POGADANKA 


ZO = 


SOGJALIŹMIE 


NAPISAŁ 
IGNACY DASZYŃBKI 


Organizacje zamawiające więcej jak 10 egzempła- 
rzy, kosztów przesyłki nie ponoszą. Do nabycia 
u kolporterów pism partyjnych oraz w Radzie 
Wolewódzkiej PPS w Krakowie. Adres dla zamó- 
wień: Z. Klemensiewicz, Batorego 5, oficyna, Kra- 


ORTEPIANY 


Pianina — Fisharmonje — Gramotony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowa 
i używane ałala na składzie. 1256 


H. $MOLARSKA, Kraków, Szewska 9 


Na mandolinie razpoczynam nowy kurs 


CIEGHAKOWSS! — Fellojapak 21. 


aN A PRZÓD“ — Nr. 107 Czwartek 12 


| program złożyło się słowo wstępne tow. posl: 
| dra Liebermana. koncert orkiestry Tow. muzycz- 
| nego „Szir”, deklamacija, chór TUR z Jedlicza 

przi wienie „Franek szpieg”, odegrane przez 
sekcję sceniczną TUR w Krośnie. Wieczorem w 
sali Spółdzielni „Robotnik* odbyła się zabawa 
towarzyska, urządzona przez TUR w Krośnie, na 
której bardzo wesoła I przykładnie bawiono się. | 


W DUKLI poraz pierwszy mieszkańcy widzieli 
obchód l-majowy. Proletarjat tamtejszy zorgani- 
zowany w Związkacii rolnym I drzewnym w licz- 
bie ponad 2000 osób wziął udział w pochodzie i 
zgromadzeniu hidowem, na którem przemawiali 
tow. Bocheński Antoni, Teblch Piotr i Jordan Jó- 
zef. Zgromadzeni z wielkim entuzjazmem uchwa- 
lili adczytaną przez tow. Jordana rezolucję CKW. 
Wrażenie na uczestnikach uroczystości pozostała 
jak najlepsze, co wywołało wściekłość u wrogów 
klasy pracującej. Dał temu wyraz ksiądz Typro- 
wież, proboszcz z Dukli, który na drugi dzień w 
szkole podczas godzin przeznaczonych na naukę 
religii zajął się wyłącznie urąganiem na uczest- 
ników pochodu przed dziećmi szkolnemi. Wkońcu 
tych uczniów, którzy przynatrywali się uroczy- 
stości zwabieni muzyką skazał na 5 buków i sam 
egzekucję wykonał! W klasie panował nie do 
opisania lament bitych dzieci, lecz słuza boży 
uspakajał, strasząc grzechem śmiertelnym, jeżeli 
które cokolwiek o tym zbożnym uczynku słowem 
komu piśnie. Tym księżułkiem zajmiemy się bli- 
żej i nie pozwolimy, ażeby tego rodzaju inkwi- 
zycie przeszły mu bezkarnie. 

W IWONICZU pochód uformował się przed 
bramą Zakładu Zdrojowego, skąd przeszedł pod 
dom zminny, zdzie odbylo się zgromadzenie ludo- 
we, na którem przeniawiał tow. Bęben Broni- 
sław. Tow. Gazda odczytał rezolucję CKW, którą 
jednogłośnie uchwalono. W uroczystości brało u- 
dział kilkuset towarzyszy i towarzyszek. Wie- 
czarem w sali domu gminnego odbyło się przed- 
stawienie į zabawa ludowa, urządzona przez nie- 
dawno powstały oddział TUR. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


Zarząd Kasy Chorych ogłesza niniejszem 


KONKURS 


na stanowisko naczelnego lekarza Kasy Chorych m, Łodzi 
Od kandydatów, ubiegających się a to stano. 

wisko, wymagane są nasiępujące warunki: 

1) obywatelstwa polskie, 

2) prawo praktyki lekarskiej w Polsce, 

3) wszechstronne wykształcenie lekarskie iak tea- 
retyczne, jak i praktyczne oraz wlasne doświad- 
czenie administracyjne ze szczególnem uwzględ- 
nieniem pracy w Kasach Chorych, 

4) własnoręcznie napisane „curriculum vitae", 

5) odpisy świadectw z dotychczasowej pracy za- 
wodowej. 

Zaznacza się, że pierwszeństwo będzie przysłu- 
giwało kandydatom w sile wieku. 

Wysokość wynagrodzenia zostanie ustalona 
drogą specjalnej umowy, nie będzie wszakże 
niższa od 1.250 zł. miesięcznie. 

Warunki: 6 godzin pracy dziennie, jak również 
udział w posiedzeniach Zarządu i Komisyj bez 
specjalnego wynagrodzenia. 

Olerty należy składać do dnia 20 maja 1927 r. 
do Zarządu Kasy Chorych m. Łodzi, ul. Wóiczań- 
ska Nr. 225, 

Szczegółowych informacyj udzieli Zarząd Kasy 
Chusych m. Łodzi. 


(-) Dr. 38BIRSNI 
Dyrektor 


(—) A. KAZIMIERCZAK. 
w z. Przewodniczący Zarządu 


ZAKŁAD KUSNIERSKI 
STANISŁAWA ZIEMBINSKIEGO 
Kraków, ul. Kopernika L. & 


przyjmuje futra do przechowania, na życzenie czyści Ę 
futra w domu oraz uskutecznia reperscje w lecia 
po cenie jakaajniżazej. 453 


maja 1927 
l] 


750 SEE | RIOÓEWOZOOWAĄY 
UNIEWAŻNIAM zgubioną BRZYBE4 JÓZEF, rocznik 1897. 
źkę wojskową na nazwisko | unieważnia zgubione papiery 
Zygmunt Redlich wystawioną | wojskowe wydane „rzez PKU 

przez P. K. U. Sanok. | Kraków. 


Reklama dźwignią handlu! 


TARGI MIĘDZYNARODOWE W MEDJOLANIE 
Pawilon polski. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


gasensnnnaneme na 


TKANINY RĘCZNE 


jakoto: SWEETER'Y, JUMPER'Y, PULLOVER:Y 
PŁASZCZE — SUKNIE — SZALE — FLEDY, 
DERKI DO AUT, SPORTOWE CZAPKI, MĘSKIE 
KAMIZELKI 
wynalazku Jadwigi Witkawskiej, odznaczonej sre- 
brnym medalem na wystawie wynalazków w Ware 
szawie wykonuje 


MARJA DASZYŃSKA 


Kraków, Kremerowska 6, Ill p. między godz, 1—4 
wam Przyjmuje sią oczenice! ammm 

1 WYKONUJE SIĘ ZAMOWIENIA. 0 

GozosnasocooacocozoacE 


Do Ludności Żydowskiej I 

W myśl reskrypiu Województwa Krakowskiega 
został podatek wyznaniowy na rok 1927 zatwier- 
dzony. P g 

Prezydjum Gminy izr. w Krakowie ma nadzieję, 
że członkowie Gminy izt. pomni swoich obowią* 
zków wobec tej Gminy, znajdującej się w nie- 
zwykle ciężkiem położeniu materjalnem, zalegające 
podatki wyznaniowe za lata 1925, 1926 tudzież 
podatek za rok 1927 bezzwłocznie zapłacą, przez 
co uniliną znacznych kosztów egzekucji i procentów 
zwłoki. 


W Krakowie w maju 1927 r. 


Za Prazydjum Gminy lze: Dr. Landau. 


GMINA CZECHOWICE 


KONKURS 


|. na budowę pieców piekarskich 


a ło: jeden parowy z trzema komorami i jeden 
zwyczajny z dwoma komorami i urządzeniem 
mechanicznem. 

Plany budowy pieców są dd przeglądnięcia 
w Czechowicach wyłożone. 
| Termin do wnoszenia ofert, które składać nā- 
Jieży w Urzędzie gminnym w Czechowicach, wy* 
|znacza się po dzień 15. maja b. r. 
Przełożony gminy: 


w z. A. Piotrowski: 
m 
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